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Lwów d. 20. lipca. 


(Obchód Unii lubelskiej a dyplomacja. — Język polski 
a kolejach galicyjskich. — Kolej ces. Ferdynanda daje 
Vrzykłąd galicyjskim). 

Drugi półurzędowy korespondent wiedeński 
do Pester Licyda jeszcze obszerniej rozwodzi się 
Rad potrzebą zakazu obchodu 30Oletniej rocznicy 

nii lubelskiej. Przytaczamy tu jego wywody do- 
słownie: 

„Potwierdza sie więc, iż rząd zakazał projekto- 
Wanego we liwowie obchodu Unii lubelskiej. 
Na stanowisko ministerstwa wobec tej sprawy od- 
działywały także, jak się zdaje, wpływy zewnętrzne, 
poniewa} o istnieniu we Lwowie dotyczącego komi- 
tetu wiedział już przecie rząd od dawna, a po- 
Czyniona przez tegoż tu i ówdzie kroki pozwalały 
uważać edbycie tej nroczystości za fakt dokonany. 
dakiekółwiek jednak prady mogły tu wpływać de- 
tydująco, to w żadnym razie nie można uczynić mi- 
Nisterstwu zarzutu z tego zakazu. Albowiem gdyby 
lawet, eg jest niepodobnem, chciano całkiem po- 
minąć’ międzynarodowy charakter, jaki ta uro- 
Czystość przybrać miała i w przebiegu swoim ko- 
luecznie byłaby przybrała: to już ze względu n 
Banujące w Galicji dość powszechne wzburzenie było. 
tzeczą konięczną, nie podsycać nowem. zarzewiem 

wzburzenie przez podobną narodową. uroczysi OŚĆ 
Polską, i zwiększać jeszcze antagonizm między Ru- 
sinami a Polakami, występujący jaskrawiej niż 
gdzieindziej w tej szczególnie uroczystości. Obok 
tego także i charakter międzynarodowy tego ob- 
chodu musia? ciężko zaważyć w tej sprawie. 
Jakiem okiem patrzą w Prusach na najlżejszy na- 
wet objaw narodowego poczucia polskiego, świad» 
czy już ta okoliczność, drobna samą przez się, iż 
arcybiskup poznański, hr. Ledochowski, z polecenia 
Rądu berlińskiego musiał zakaząć najsurowiej urzo- 
. dowej kościelnej uroczystości pogrzebania zwłok króla 
imierza Wielkiego. Obchód Unii lubelskiej już 
awniej był omawiany w urzędowych dziennikach 
pruskich, przyczem wskazywano zarazem, iż rząd 
Pruski zakaże Poznaniowi wzięcia ewentualnego u- 
działu w tym obehodzie. 
„Co się Moskwy tycze, to niepotrzeba nawet 
wcale osobnego wykazywania, iż na taki polski 
_ Obchód aarodowy odpowie ona nowemi Środkami re- 
_. bresyjnemi przeciw r i 9 proj (ago m" 
| ada, sa samo doniesienie 0b- 

chodu, i powiada: „Trzeba żmii zatrzeć b nania 
zgę, gdyż inaczej mogłaby kiedyś mów odżyód 
Mina ta, iå słowa 


te brzmią przecie | 
uważają Berlinie za konieczne sełundow im 
Jeszcze, a organ kanclerstwa związkowego, Berli- 


ner Post nawiązuje do tych słów Gołosa ostrzeżenia 
dla-Gałicji i emigracji polskiej, ażeby nie drażnili Mà- 
simy, gdyż mogłoby się urzeczywistnić niepowrotnie 
Finis- Poloniae. Możeby tu ktoś zarzucił, iż ga- 
binet austrjącko-węgierski nie potrzebuje uwzglę- 
dniać usposobienia Berlina lub Petersburga dla Po- 
laków. Jest to pod każdym względem rzecz zupełnie 
słuszną, tylko w tym razie pojecie austrjacko<wę- 
gierskiego gabinetu nie da się odłączyć od Galicji, 
ale ztego znów wynika, że złe usposobienie 
Prus albo Moskwy zwróci się przedewszystkiem 


Koroniarz w Galicji 
azyl} 
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w vł dostatecznie co do zamiarów p. 
nika Ka względem księcia Artura, i gd 
lokaj przyniósł wiadomość. iż nakryto do Śniadgnia, 
N. P. B. K. przypusźczonym został do oglądunia 
książęcej fizjonomii , ozdobionej szafirowym póaów- 
nez z szeroką czarną tasiemką. Uszanowanie, z ja- 


ian p. Bogdan 8 
osobistością, było 
prjan mówił o p. Artur 
rac że z tych liter pócząt 
SIŁ, iż ma do czynienia Z © . 
toryskich. Nie Taty też zastanowił go nos p. 
Artura, który nie a ua 

ymensji nósów ludzkich, c vaa Lis 
Z Zwwiówzóstego u hr. Cyprjanś portretn KE YE s 
uerała ziem podolskich wnosił, że każdy sna ia 
ski powinien, jeżełi nia przewyższać Koktuno 

nimi 50 do 


czów, to najmniej rywalizować 2 
rozmiarów Poj nono ódniej części ciała. Oprócz 
tego nader zadziwiającego faktu, utkwiło jeszcze W 
pamięci p. Bogdana, że książę A. €. przy pier” 
Wszem spotkaniu swojem z N. P. B. K. miał na 
sobie czarny gurdut, jasna, Żółtawą krawatkę, ko- 
złowe buciki i pantałony jakiegoś ceglasto-różowego, 
naóweżas modnego zona. Książę pan raczył po- 
dać ręke p. Begdanowi, i zapytać go nadar uprzej- 
umie, jakie też są aspekta co do tegorocznych zbio- 
rów?" P. Bogdan nie omieszkał odpowiedzieć jak 
najobszerniej na to zapytanie, przyczem położył 
szczególny- nacisk na wymarznięcie kukurudąy w 
skutek, niespodzianych przymrozków w Maju, co, jak 
kk dosk doby go miewatoliwia. do 
b „, spowodowałoby go niewątpliwie 
Pasia sua interwencji, albowiem w takich oko- 


da Mona E_T å me 


i ostatecznie przeciwko samejże monarchii. Jednak 
przy wyrażonej potrzebie pokoju dla Austrji i We- 
gier, przy dążeniu polityki Bousta, zachowania 
się względem wszystkich gabinetów jak najprzyja- 
Źniej, aż nadto łatwo pojąć, dlaczego tu usuwają wszel- 
ki powód, który slusznie mógłby stać się prowo- 
kacją dla sąsiedniego panstwa. Przy całej sympatji, 
jaka tu mają dla Galicjan, z trudnością się je- 
dnak zdecydują choć na chwilę zrobić dla nich 
ofiarę z pokoju i bezpieczeństwa monarchii, a to 
tembardziej, że zachowanie się demokratycznego 
stronnictwa w Galicji przybiera charakter, niezdra- 
dzający w niczem dążności do jakiegobądź zape- 
wnienia sobie istniejących sympatyj*. 


Tyle słów półurzędowego korespondenta. Wy- 
pływa z nich jasno, że nie obawa zaburzenia spo- 
kojności publicznej, lecz obawa przed Moskwą i 
Prusami były i są powodem zakazu obchodu Unii 
lubelskiej. 

W berlińskiej korespondencji 
czytamy : i 4 R. 

„Przyjaciele p. Bismarka, zatem nieprzyjaciele 
Polski, przestrzegają „mówiącą po polsku ludność 
z Poznańskiego“, ażeby nie brała udziału w obcho- 
dzie trzystoletniej rocznicy połączenia Litwy z Pol- 
ską. Dają oni do zrozumienia, iż rząd moskiewski 
zadenuncjował rządowi pruskiemu „spisek* między 
Polakami, Galicjanami i Poznańczykami z wyka- 
zaniem wszystkich szczegółów. Rząd tutejszy jest 
zdecydowany przeszkodzić policyjnie każdej demon- 
stracji, a ks. arcybiskup, hr. Ledochowski, usłu- 
chał' zlecenia i nie pozwoli, ażeby kościoły ka- 
tolieckie służyły sprzysiężonym za miejsce rozrn- 
chów. Dzienniki urzędowe wzywają Polaków w Po- 
znańskiem, ażeby nie drażnili rządu moskiewskiego, 
gdyż całą tą intrygą kieruje tylko garstka emi- 
rantów ze swoimi współspiskowcami. Ta sen- 
ymentalna sympatja dla Polaków stoi wpra- 
wdzie w sprzeczności z środkami, powziętemi prze- 
ciw ich uroczystości narodowej, logika jednak nie 
jest rzeczą ajentów bióra prasowego*. 


Więc w Berliuie jeszcze dalej posuwa się po- 
licja, używając dawnego swego manewru, i twier- 
dząc, iż obchód Unii lubelskiej jest wypływem ja- 
kiegoś spisku, wyszłego z łona emigracji! Chociaż 
umarł Barensprung, to jeszcze jego przewrotna 

ka nie zaginęła witać w Prusiech. W prze- 
szłym roku wycieczka „Sokoła* do Poznania według 
twierdzenia Barensprunga była wypływem spisku. 
Niedawno półurzędowe organa pruskie utrzymy* 
wały, że przypadkowe niby odkrycie zwłok Kazi- 
mierza Wielkiego było rezultatem spisku. 
znowu obchód rocznicy historycznej ma być 
wem spisku ! 

Podczas gdy w urzędach wszystkich od tylu 
lat przyjmowano podania w języku krajowym, i 
w tymże języku odpowiadano, a teraz zaprowadza- 
ją i w wewnętrznej manipulacji język polski jako 
urzędowy, dyrekcje naszych kolei żelaznych nietyl- 
ko urzędują dotąd w języku niemieckim, ale na- 
wet obecnie wzbroniły osobnym okólnikiem przyj- 
mowania listów frachtowych w języku polskim, 
chociażby przesyłka odbywała się wewnątrz kraju, 
tj. nie szła za granice Galicji. Rada zawiadowcza 


Pegier Lloyda 


Dzisiaj 
wypły- 


licznościach jak dzisiejsze, szlachcie wprawdzie 
chętnie położy głowę dla sprawy ojczystej, ale ani 
rządowych, ani narodowych podatków opłacać nie 
bedzie w stanie. Książę dał nawzajem do zro- 
zumienia p. Bogdanowi, że Napoleon doskonale wie 
o tem wszystkiem, i że byłby już od dawna w 
Polsce, gdyby mu te przeklęte zawikłania w Me- 
ksyku nie stały na przeszkodzie. Poczem przystą- 
piono do Śniadania; książę i hrabia pili herbatę, a 
p. Bogdan, jakkolwiek przyzwyczajony był zawsze 
wypijać swoją szklankę pożywniejszej nierównie 
kawy z odpowiednią ilością chleba z masłem, i 
jakkolwiek dla temrychlejszego wypółnienia roz- 
kazów naczelnike wyjechał był naczcze 2 domu, 
pil także herbatę i gryzł do niej kawałek sucha! - 
ka. ażeby swojemi demokratycznemi nawyknienia= 
mi nie odbijąć zbyt mocno od arystokratycznego 
towarzystwa, wśród którego los go posadził. Po 
herbacie, p. hrabia obdzielił swoich gości doskona- 
łemi cyyarami, lokaj wyniósł tłumoki p. Artura na 
wózek p. Kołdunowicza, a p. hrabia, ku wielkiej 
admiracji swego podwładnego, pożegnał się po fran- 
cuzku z księciem A. C., mówiąc mu: Au revoir, 
cher cousin, następnia zaś kiwnął poufale głową 
kłaniającemu się bardzo nizko N, P. B. K. Jeszcze 
z ganku p. hrabia skinieniem ręki żegnał odjeżdża- 
jących, i „iśmiechał się do nich po przyjacielsku. 
„Poganiaj!* wołał p. Bogdan na swego woźnicę, 
służba folwarczna zdejmowała czapki, dziatwa wiej- 
ska patrzyła ciekawie na jadących, a gąski i świi- 
ki uciekały z drogi, jak gdyby wiedziały, że to 
N. P. B. K. wiezie księcia A. C. do Cewkowie. 
Na grobli koło stawa dwaj żandarmi , patrolujący 
rzez Cybulów, salutowali przejeżdżającemu właści- 
cielowi Telatyna, który odpowiedział im uprzejmym 
ukłonem, podczas gdy książę nie zwracał na nich 
najmniejszej uwagi -- co napełniło p. Bogdana 
wiekszem jeszcze podziwieniem dla tego potomka 
wojewodów i hetmanów. Zimna krew i pogarda 
wobec niebezpieczeństwa, oto zdaniem p. Bogdana, 
najpewniejsze znamiona dobrej »„Tasy.* Rozpoczął 
tedy zaraz za stawem rozwijać na nowo. swoją te- 
orję o niezbędności arystokracji, i o nieszezęśliwym 
łosie murzynów, którzy będąc pozbawionymi tego 
kwiatu cywilizowanego naszego Społeczeństwa, nie 
mogą być niczem iunem, jak tylko murzynami. 
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We Lwowie. Wtorek dnia 20. Lipca 1869. 


kolei Karola Ludwika, porozumiawszy się z zarzą- 
dem kolei czerniowieckiej. na jednem z ostatnich 
swych pienarnych posiedzeń uchwaliła ten zakaz 
wydać. Więc każdy, co będzie robił koleją jaką 
nizesyłkę np. ze Lwowa do Przemyśla, obowiązany 
fędzie kartke frachtową pisać po niemiecku! A na 
czele Rady zawiadowczej jest ks. Leon Sapieha, za- 
stapcą jego jest ks. K. Jabłonowski, w Radzie zasia- 
daja pp. Kalikst Poniński, hr. K. Dzieduszycki, hr. 
Włodzimierz Borkowski , Maurycy Kraiński , hr. Sta- 
dmicki i t. d. Lecz większość Polaków nie była na 
tem posiedzeniu Rady zawiadowczej tak, że Niem- 
cy mogli podobnie niedorzeczną powziąć uchwałę. 
Wzy Wamy tych panów, aby na najbliższem posie- 
dzeniu Rady zawiadowczej podnieśli te sprawę, i 
zwwiedli do skutku cofnięcie powziętej poprze- 
nio uchwały. A nawet może ta potworna uchwała 
posłużyć 74 powód do podniesienia potrzeby zapro- 
wadzenia języka polskiego w urzędowaniu na kolei 
Karola Ludwika. Skoro już rząd zaprowadza język 
polski jako urzędowy we wszystkich urzędach , dła- 
o4 mia być zachowany język niemiecki na'ko- 
lejach krajowych? Urzeda kolejowe są w nieustan- 
nych stosunkach tak » władzami rządowemi jak i 
ludnością krajową. Do nich więc zastosować sie 
powinne. Wymaga tego nietylko: sprawiedliwość, 
nie tylko cześć dla kraju, z którego się ciągnie 
zyski , ale nawet interes Towarzystwa. Nawet spe- 
cyfieznie niemiecki zarząd kolei półaócnej” uznał za 
potrzebne , aby na przestrzeni od Oświęcima i Szcza- 
kowej do Krakowa wszyscy urzędnicy władali ję- 
zykiem połskim. Dlaczego zarządy galicyjskich 
kolei nie przyjdą raz do tego przeświudozenia ?... 
Radzie zawiadowczej kolei północnej niema ani 
jednego Polaka. Z własnej jniejatywy postanowili 
ta Niemcy nie z miłości do Polaków, lecz w inte- 
resie kolei, tak zarządu jak i Towarzystwa. 


Czynności delegacyjne. 


Cesarz przyjmował d. 17. bm. przed południem 
obie delegacje w sali tronowej burgu w obecności 
ministrów wspólnych, a mianowicie najprżód dole- 
gącję sejmu węgierskiego a następnie delegację Ra- 
dy państwa. -Delegacja węgierską wprowadził pra- 
zydent ministerjum węgierskiego hr. Andrassy, 2 
delegację Rady państwa prezydent ministerjum 
przedlitawskiego hr. Taaffe. 

Hr. Majlath przewodniczący delegacji sejmu 
węgierskiego miał do cesarza następującą przemowę: 

„Wasza ces. i kr. apostolska Mości! Najmiło- 
ściwszy panie! Posłuszni najwyższemu rozkazowi 
waszej król. Mości zebraliśmy się tutaj, ażeby we- 
dług postanowień art. 12. ustawy z r. 1867 wziąść 
pod rozprawę sprawy wspólne i ustalić wynikłe 
ztąd rezultaty. Nim w legalny sposób przystąpimy 
do załatwienia tych wielce ważnych kwestyj, po- 
czytaliśmy sobie za niezbędny obowiązek złożyć u 
stóp Waszej kr. Mości uczucia naszego niezachwia- 
nego przywiązania, naszej tradycyjuej wierności, 
najgłębszej wdzięczności i uszanowania, i najpokor- 
niej polecić się najwyższej królewskiej łasce. 

Cesarz odpowiedział na tę przemowę : 


P. Artur okazał się złośliwym, i z teorji p. Bog- 
dana wydobył wniosek, że Hotentoci i Kafrowie 
staliby zupełnie na równi 2 Galicjanami, gdyby: np. 
niektórzy polscy członkowie austrjackiej Izby pa- 
nów osiedli; między nimi, albo gdyby wiedziony 
uczuciem ludzkości który z oligarchów naszych za- 
łożył dla nich dziennik, wytwarzający  hotentockie 
„stronnictwo narodowe,“ 

— Tak jest, panie dobrodzieju, tak jest, za- 
wołał p. Bogdan, w uniesieniu, iż książę raczył 
tak dobrze zrozumieć jego teorję, my jeśli co zna- 
tzymy, to dlatego, że mamy arystokrację! I tak 
dalej prawił w tym kierunku p. Bogdan, jak gdy- 
by odgadywał, że demokracja narodowa poszkapi 
się w r. 1869, i że wszyscy w końcu będą prosić 
jakiego księcia lub hrabiego, by ich wyciągnął za 
szy z położenia, w które zaleźli. (Zresztą , jeżeli 
gie będą prosić, książę albo hrabia zrobi to z wła- 
snej dobrej chęci i woli, bo niektórzy z tych pa- 
nów czasem nawet z amatorstwa, umyślnie zapę- 
dzają naszą nawę publiczną na mielizny, ażeby po- 
tem mieć przyjemność ratowania nas z kłopotu. 
Przyp. aut.) g 

Wygadawszy się do woli o doskonałości ary- 
stokratycznych urządzeń, i nadmieniwszy nawiasem 
cokolwiek o krnąbrności i lenistwie chłopów, jako- 
też o nędznym mąaterjalizmie żydów, a _ znalazłszy 
w księciu cierpliwego słuchacza, p. Bogdan starał 
się nakoniec zaszczepić =w tym ostatnim przeko- 
nanie, że i Kołdunowicze niepoślednie w naszej 
hierarchii szlacheckiej zajmują stanowisko. Pjer- 
WSZY Z nich bowiem, jeszcze za czasów Pale- 
mona na Litwie otrzymał szlachectwo z powodń, iż 
króla zgłodniałego na łowach przyjął u siebie i u- 
man tak „loskonałemi kołdunami, jakich Jego kró- 
pk; z Mość nawet przy własnym stole nie jadł. 
PRE sławie tych zasług nadany mu był herb w 
“satatcio białego widelca w czerwonem polu, on Zaś 
"asa Kołdunowiezem i używany do różnych po- 
Zie uw do dworów zagranicznych, a osobliwie do 
Jednoczonych Stanów, które naówczas były je- 
Szcze cesarstwem. Od tego Koółdunowicza, wszyscy 
inni Kołdunowicze następowali po sobię: w nieprze- 
iwanym porządku, i wszyscy też mieli nadzwyczajny 
talent. i pociąg, do dyplęmacji, czego zresztą.obecny 
p. Bogdan Kołdunowicz na sohie. samym deświai- 


ROEE VIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE : Bier: Administracji Gazety 
Naredowej przy ulicy Nowej. pod liczbą 291. 
WKKAKOWIE : Księparnia Józefa Czecha w 
ranko. W TARYZU : nu calą Francje j Auglię 


ulegają frankowaniu. 
Manuskrypta drobną nie zwracują się, deczl 
bywają niszczone. 


. nZ przyjemnością przyjmuje powitanie deiega- 
cji węgierskiej, która powołana jest do wykonywa- 
nia równouprawnionego wpływu królestwa Węgier: 
na współne sprawy państwa. anp 

„Mądre umiarkowanie i obopólne porozumienie 
stworzyło instytucje, które z polecania sejmu 
węgierskiego macie panowie reprezentować ; zgodna 
współdziałanie doprowadzi praktycznie do dojrzało- 
ści ich owoce, przez wzmocnienie powagi państwa, 
ustalenie pokoju i zaufania publicznego i przez pod- 
niesienie pomyśłności Moich ludów. 

„Liczę z ufnością Moi panowie. że z patejoty* 
czną gorliwością i znanym taktam przystąpicie . do 
załatwienia tego wielce ważnego zadania. * 
Przemowa księcia Karola Auersperga , prezy- 
denta delegacji Rady państwa, opiawała następnie : 

„Wasza ces. i król. apostolska Mości ! Nij- 
łościwszy Panie! 

„Członkowie delegacji królestw i krajów: re- 
prezentowanych w Radzie państwa zbliżają się: z 
wszelką czcią, aby złożyć hołd uajwierniajsząch: 
uczuć swemu Najmiłościwszemu monarsze, którago 
serce ojcowskie poświęca pomyślności państwa naj- 
gorętszą troskliwość i 'najsziachetniejsze stmwanuia. 
Racz Wasza ces. Mość orzyjąć wyraz niezmiennej 
uległości, którego wynurzeniem poprzedzić” nasze!” 
misję jest potrzebą łojalnego przywiązknie, i raw 
Wasza ces. Mość przychylić się najmiłościwiej db . 
tej prosby, aby gorliwemu «spełnieniu obowiązków, 
które nas czekają, zachęta najwyższej łaski, a 
naszemu działaniu poparcie potęga cesarską prze- 
wodniezyło.* 

Cesarz odpowiedział na tę przemowę: 

„Sprawia Mi to prawdziwe zadowolnienie, że 
delegacja Rady państwa pojmuje w zupełności 
znaczónie zadania, przekazanego jej koistytneją, i u- 
siłuje w zgodnem współdziałaniu z delegacją sejmu 
węgierskiego zabezpieczyć potęgę 'i powagę pań- 
stwa, podnosić pomyślneść 1 zadowolenie ludów, do 
niego należących. Osiągnięcie tego celu będzie 
zawsze jedną z najsilniejszych rekojmi utrzyme-” 
nia pokoju wewnętrznego i zewnętrznego, bo wła- 
śnie poszanowania i zaułania potrzebuje każde 
państwo, aby pozyskać przyjaciół i rovbroić nie- 
przyjaciół. 

„Przyjmuję z podzięką zapewnienie o lojalnem 
usposobieniu, i z słuszną ufnością towarzyszyć 
będe obradom delegacji życzeniem i nadzieją. aby 
skutek ich pracy odpowiedział patrjotycznej gor- 
liwości.“ 

„ Przy końcu obu przemów cesarskich odezwały ` 
się donośne i długie okrzyki. 

Potem rozmawiał cesarz z kilku członkami 
delegacyj, i obie pożegnał. 

„ Po przyjęciu u cesarza odbyła dełegacja we- 
gierska konferencję, na której uchwaliła po krótkiej 
rozprawie, ażeby posiedzenia publiczne odrocz$ć na 
tak długo, dopóki komisje nić przedłożą swoich e+ 
laboratów. Rewizorom rachunków  ziecono zbadać 
rachunki z r. 1868 o tyle, o ile one mogą posłu- 
żyć do porównania z budżetem, przedłożonym na* 
rok 1870. Uchwalono też, iż odstąpić należy ma 
razie od szczegółowej rewizji i udzielenia absałuto- 
rjum, ponieważ nie przedłożono jeszcze zamknięcia 
rachunków 2 roku 1868. "baza 


czń, i w skutek eżego radby Był nawet syna swego 


przeznaczył do karjery dyplomatycznej, gdyby w 

gimnazjach nie obciążano dzieci 1natematyką ; fizy- 

ką, naturalną historją itd. Za moich czasów, Mo- 

ścidzieju, mówił p. Bogdan, system szkolny był le- 

psży, i jak mię tu p. hrabia dobrodziej widzisz, jnż 

w piętnastym rokn życia pisałem ody i mowy ła- 

ciiskie; te też dżisiejsza genefacja nie uczy ke w 

szkołach niczego pożytecznego, nie da jeż ojczyznie 

takich ludzi, jakich jeszcze teraz Bogit deięki po- 

siadamy. le oto i mój Telatynek, i jeżeli p. hra- 

bia dobrodziej raczysz zaszczycić ubogą strzeche* 
szlachecką chwileczką swojej wysokiej bytności, 

wstąpimy do mnie na maleńką przekąskę, bo do 

Cewkowie jeszcze spore trzy miłe, a obiad tam ja- 
dają bardzo późno. 

Książę A. C., którego bawiło niezmiernie, ił 
dla odmiany tytułowany był teraz hrabią, nie miał 
nic do zarzucenia przeciw projektowi przekąski: 
wstąpiono tedy do Telatyna, i podezas gdy boia- 
ter nasz posilał się bryndzą, różnemi półgąskami, 
wędzonemi wieprzowemi sthabami i koziemi łopat- 
kami, jakoteż Konfiturami, przynoszącemi jak naj- 
większy zaszyt p. Kołdunowiczowej i radycjjnemā 
gastronomicznemu zmysłowi rodu Kołdnnowiczów 
w ogóle — p. Bogdan tymczasem dęglądał osobi- 
ście woźnicę, który najlepszą czwórkę ze stajni té- 
latyńskiej zaprzęgał do ciężkiego kocza, przeżmaczo- 
nego wyłącznie tylko n. tak wielkie iwo 
dzisiejsza. (rdy już obydwaj panowie > 
miejsca w tym BE przyrządzie podróżnym, 
pokazało się, że „kąra* nie choiab na żadón spo- 
sób ruszać z miejsca, podezas gdy bułan ! szpak, 
zaprzęgnięte w lejcu, nierównie większą 
skłonność do'kręsenie się saokoło koera, niiżeli do 
ciągnięcia go w psostym *kierunku naprzód. Ksią- 
żę, niezbyt zapewne oswojony Z temi trudnościami, 
towarzyszącemi wyjazdowi w drogę, nie mógł utaić 
swegó niepokoju, ale p. Bogdan zapewniał go. it 
to tylko tak „1 miejsca“, i że potem konie pójdą 
doskenala, bo są łagodne jak dzieci, i własnego 
chowu. „Kara“ potwierdziła te słowa swego pana, 
tłukąc tylnemi kopytami o kozioł, pbdezas gdy bu- 
łan i szpak poroznmiawszy się, po niejakiej różni- 
cy w zdaniach, co do dalszej drogi postępowania, 
mimo wszelkich napomnień wóźnicy znalazły się 
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Przegląd polityczny. 


W Politik znajdujemy kilka ciekawych Szcze- 
gółów o wypadkach berneńskich: „Hłozszerzyła się 
między robotnikami pogłoska, iż aresztowany jakiś 
w niedzielę robotnik został na Śmierć obity przez 
atraż kemunalną, poczem go powieszono, ażeby po- 
zorem samobójstwa zatrzeć podejrzenie zabicia. Wie- 
rzymy, iż było to samobójstwo — ależ dlaczego 
pochowano zmarłego w takiej cichości? Dlaczego 
nie wystawiono trupa do oglądania, ażeby się ka- 
żdy przekonał, czy niema na nim śladów pobicia ? 
Dlaczego w takim wypadku nie ogłoszono orzecze- 
nia lekarzy sądowych? Obiega pogłoska, iż leka- 
rze sądowi skonstatowali, że człowiek ów był rze- 
czywiście poturbowany, i to w takim stopniu, iż 
gdyby nawet nie był przypłacił śmiercią doznanych 
uszkodzeń, to na każdy sposób byłby potrzebował 
co najmniej dwudziestodniowej opieki lekarskiej, co 
dowodzi, iż uszkodzenia uważać należy za ciężkie. 

damy przeto, ażeby ogłoszono orzeczenie lekar- 
skie dla zaprzeczenia tej pogłosce. Obiega także 
pogłoska, iż zarząd szpitalu otrzymał od komisji 
polecenie, zająć się pogrzebem des angeblich Erhdnyg- 
ten; jeśli istotnie znajdują się cytowane słowa w 0- 
wem poleceniu, cóż ma znaczyć to angeblich? 

„W interesie spokoju miasta i opinii publi- 
cznej należałoby dostatecznie sprostować te pogło- 
ski; jest to obowiązkiem Rady gininnej. Powiadają 
nam, iż w instrukcji strażników jest postanowienie, 
ażeby w jednej kaźni nie trzymano więcej jak je- 
dnego pijaka, ażeby tam przez całą noc paliło się 
światło i ażeby jeden z strażników przez całą noc 


upior bardzo złowrogi“. 

. Zakaz odprawiania nabożeństw żałobnych za 
dusze Kazimierza W., wydany 'przez ks. Ledochow- 
skiego jest aktem tak oburzającym, tak śmiesznie 
lojalnym wobec Prusactwa, któremu tak wiernie 
służy dzisiejszy arcybiskup gnieznieński, że nawet 
Gozeta Torunsko, organ klerykalny z najszczersze- 
go przekonania, potępiła ten postępek hr. Ledochow- 
skiego w kierującym artykule p. t. Kościoł 
i polityka. Czas próbował jednak uniewinniać 
w. tym waględzie zasiadającego dziś na stolicy da- 
wnych prymasów polskich, pruskiego służalca, dla- 
tego tylko że jest on biskupem! Ale, przedrukowu- 
jąc z Uazaty Toruńskiej naganę zakazu odprawiania 
załobnych nabożeństw za Kazimierza W., nie uznaje 
Czaa, że bronił wtedy złej sprawy, jak obaczymy. 

Gazeta Toruńska upomina później Galicje, aby 
nabożeństwa żałobne za duszę ostatniego Piasta nie 
nabrały n nas charakteru politycznego, nie stały 
się środkiem agitacji politycznej, ponieważ mamy 
teraz inne środki do dodatniej działalności polity- 
cznej, a nie wyłącznie niemal tylko kościelue de- 
monstracje jak przed powstaniem. 

Gazeta Toruńska zbłądziła, posądzając nas, że 
nie potrafimy inaczej manifestować naszego ucau- 
cia patrjotycznego jak tylko modlitwami, bo au- 
tor powołanego artykułu nie zna naszych stosun- 
ków. Ale Czas wie dobrze, jakie mają znaczenie to 
nabożeństwa. Czas, jako organ stronnictwa, które 
obawia się jak djabeł święconej wody każdego ży- 
wszego objawu patrjotycznego w masach, przedru- 
kował więc artykuł Gazety Toruńskiej, bu mu to na 
rękę było, że ktoś zganił to, co jemu się nie po- 
doba, a na co uderzyć śmiało i otwarcie brak mu 
odwagi. Wygodniej przecież zastawić się Gazetę 


wkrótce obok drzwiczek kocza z tej strony, z któ- 
rej siedział p. Artur. Ale połączonym usiłowaniom 
catego personalu stajennego, pod kierownictwem 
młodego p. Kołdunowicza, udało się po niejakim 
czasie pokonać tę nieprzewidzianą opozycję, i czwór- 
ka wraz z koczem wyleciała pędem z podwórca, 
całkiem szczęśliwie i bez szwanku dla podróżnych. 
Za bramą, bułan zrozumiał doskonale, iż zamiarem 
księcia A. C. jakoteż N. P. B. K. jest udać się do 
Uewkowic, als szpak na przekór swemu koledze 
rwał się w stronę Cybulowa, podczas gdy kara sta- 
rałą się przekonać całe towarzystwo, Że najstoso- 
wniej będzie, jeżeli wcale nie wyruszą z Telatyna, 
i obstawała tak uporczywie przy swojej biernej opo- 
zycji, polegającej na nieruszaniu się z miejsca, jak 
gdyby była federalistką z przekonania, i jak gdyby 
gorzka ironia losu zmuszała ją wieźć delegatów do 
Rady państwa. Sprzeczne te dążności rumaków p. 
Kołdnnowicza wprawiały kocz w ruchy tak niere- 
gularne i gwałtowne, jak okręt podczas burzy na 
morzu, i p. Artur po raz drugi zabierał się wy- 
skoczyć na ziemię. Ale pan Bogdan wstrzymał 
go jednym giestem, wstał, oparł się kolanem 
o siedzenie na przodzie, i nie mówiąc ani slo- 
wa, począł okładać pięścią plecy swego wo- 
źnicy, wystawiona na ten grad pocisków bez 
żadnej nadziei sukursu. To wywarło magiczny pra- 
wie skutek; woźnica zebrał łejce, odtelegrafował 
całemu zaprzęgowi batem to, co p. Bogdan pięścią 
tłumaczył jego plecom, i po kilku protestach ze 
strony karej cały ekwipaż ruszył bez dalszych prze- 
szkód drogą ku Cewkowicom. P. Bogdan zaś usiadł- 
szy napowrót, tłumaczył swemu towarzyszowi po- 
dróży, iż użyty właśnie przezeń sposób jest jedy- 
nym, za pomocą którego u nas w Galicji inożna 
ruszyć naprzód. I p. Bogdan nie mylił się ani tro- 
chę — żałować tylko wypada, że system jego co 
do ogółu nie da się tak łatwo zastosować, jak co 
do jednego woźnicy i jednej czwórki, złożonej ze 
zwolenników prawicy, lewicy i biernej opozycji, 
przyczem jeszcze czwarty koń reprezentuje pewne 
stronnictwo, „na przemian zasadnicze i utylitarne.* 
Mle może się kiedy znajdzie taka pięść i taki bat, 
że i nasza czwórka ruszy z miejsca... 
(Dok. rozdz. nast.) 
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GAZETA NARODOWA z duia 20. Lipca 1869. 


Toruńską, bo może nawet dla lojalnych i spokój 
nad wszystko lubiących protektorów Czasu za wie- 
le by to było, gdyby ich organ bez ogródki wy- 
powiedział, że sprzeciwia to sią wzgledom.wyso= 
kiej polityki, zmówić pacierz za spokój duszy zmar- 
łego przed 500 laty Kazimierza Piastowicza. Był 
bn bowiem królem polskim, wiec posądzą nas, że 
chcemy wyprawiać „demonstracje* polityczne, cze- 
go każdy prawy mieszkaniec Krakowa jak niemniej 
Polski eztra Urbem wystrzegaćby się powinien jak 
najcięższego grzechu Śmiertelnego! 

Co więc w Gazecie Toruńskiej napisane było w 
dobrej wierze, ma niestety w Czasie zupełnie inne 
znaczenie. 

Gazeta Toruńska w najlepszej wierze pisała na- 
uke, wiec odpowiadamy jej, że te nabożeństwa, 
które odprawiają się u nas w każdem miasteczku 
po kościołach, cerkwiach i synagogach za pokój 
duszy Kazimierza Wielkiego, nie mają żadnej cechy 
demonstracyjnej. Są one poprostu wyrazem piety- 
zmu mas ludności Galicji dła pamięci Wielkiego 
króla, są dowodem , że co tylko dotyczy chwały oj- 
czyzny naszej, nie jest obojetnem dla ludności naszej 
prowincji. Polityka idzie zaś swoją drogą — swoją 
drogą pójdzie walka w sejmie o prawnopolityczną 
sainoistność naszego kraju wobec reszty monarchii, 
i walka na każdym kroku o prawa organów auto- 
nomicznych, i w ogóle o prawa naszej narodowo- 
ści wobec przesiąkłych biórokratyzmem organów 
rządowych. Ta tylko zachodzi analogia w tym 
względzie, że która Kada powiatowa okazała się 
obojętną dla pamięci Kazimierza Wielkiego, jak n. p. 
podhajecka, która czekała , dokąd jej osobna depu- 
tacja nie zaprosi do udziału , lub zapleśniała lwow- 
ska Rada powiatowa, to można przypuszczać, że 
iw innych wypadkach zachowają się te korpora- 
cje leniwie i małodusznie. 


Francja. Niepodobna nie podnieść szczegółów, 
dotyczących upadku Ronhera. Oto co dodaje Fi- 
garo : 

W poniedziałek o godz. 6 wieczorem p. Rou- 
her opuszczał pałac St. Cloud w zupełnej uiewia- 
domości tego co ma zawierać nazajutrz Journal Of- 
ficil. Tego samego wieczora o godz. 10. cesarz wi- 
dział się z p. Schneidrem, który o tym kroku swo- 
im uwiadomił tylko pp. Forcade i Magne. On sam 
około godz. 1. zrana, przyniósł do Paryża dekret 
odroczenia Izby. 

Potrzeba dodać do tego ważny szczegół wyja- 
śniający: Cesarz ma zawsze na swem biurze blankie- 
ty z podpisami wszystkich swoich ministrów. To mu 
pozwoliło przesłać do Journal Offcieł przez pana 
Schneidra kopię dekretu odroczenia Ciała prawoda- 
wczego 4 podpisem p. Ronhera. 

Z tego widać, że tak spokojny człowiek jak 
p. Schneider, umie jednak czasami schwytać szczę- 
śliwą chwile dla wywarcia swojego wpływu, a co 
ważniejsza, ten wypadek pokazuje większą niż da- 
wniej chwiejność cesarskich postanowień. 

Dnia 16. lipca wieczorem było przyjęcie w 
St. Cloud. Wielka liczba posłów znajdowała się 
pomiędzy gośćini. Tegoż wieczora otrzymali au- 
djencję cesarską posłowie, których wybory nie są 
Joszeze sprawdzone. Cesarz odpowiedział wymijają< 
to na zapytania o odroczeniu Izby, że nic stanow- 
czego nie może powiedzieć dziś, kiedy niema je- 
szcze nowego ministerjum, ale dodał, że zaraz po 
utworzeniu ministerjnm, bądzie ta kwestja przed 
innemi podaną pod jego rozprawy. 

Książę Latour d'Auvergne przyjął tekę spraw 
zagranicznych dopiero po kilkakrotnem naleganin 
cesarza. Cesarz miał oświadczyć, że chętnie by 
wezwał do tej teki p. Drouyna de Lhuys, gdy- 
by to na zewnątrz nie dawało wojowniczego pozo- 
ru cesarskiej polityce. 

Anglia. Dzień 12, lipca był rocznicą bitwy 
nad rzeką Boyne, w której Wilhelm Ill. ze swemi 
angielskiemi, holenderskiemi, francuzkiemi i duń- 
skiemi wojskami pobił katolickie, domowi Sztuar- 
tów oddane wojsko Irłandczyków. Corocznie stowa- 
rzyszenia protestanckie w Irlandji obchodzą te ro- 
cznicę jak najuroczyściej przy dźwięku muzyki, z 
rozwiniętemi chorągwiami, co znów najmocniej roz- 
drażnia. Irlandczyków i bywa powodem do krwa- 
wych zaburzeń. W tym roku rozstawione wojsko i 
policja starały się uprzedzić rozruchy; co się im 
jeduak nie wszedzie udało. W Lurgan zburzono 10 
domów katolickich, sprzęty połamano i wyrzucono 
na ulicę; kilka osób było rannych. 

Izba niższa poświęciła posiedzienie swoje dnia 
16. lipca na zbadanie modyfikacyj, wniesionych 
przez Izbę wyższą do pierwotnego bilu o kościele 
irlandzkim. Na początku rozpraw p. Gladstone za- 


'jął bardzo wyraźne stanowisko: w przemowie swo- 


jej wezwał zgromadzenie do odrzucenia tych wszy- 
stkich poprawek, które dążyły do odebrania projek- 
towi jego pierwotnego charakteru. W odpowiedź na 
uwagi Disraelego, nie wahał się pierwszy minister 
angielski powiedzieć, że lordowie nie zdają się do- 
statecznie oceniać stanowiska członków Izby niż- 
szej, które ci ostatni zawdzięczają głosom narodu, 
i że pod tym wzgledem panowie lordowie „nie wie- 
dzą więcej od człowieka, bujającego balonem w po- 
wietrzu.* Izba niższa stanowczo poszła za zdaniem 
Gladstona. W pierwszem głosowaniu odrzucono 346 
głosami przeciw 222 uchwałę lordów, upoważniają- 
cą rząd do dotowania kościołów katolickiego i pres- 
byterjańskiego nadwyżką dóbr kościoła irlandzkie- 
go. Przy drugiem głosowaniu usunięto poprawkę, 
dotyczącą zasady konkurencyjnej dotacji kościołów 
326 głosami przeciw 287. Jest prawie pewną rze- 
czą. że ten sam los spotka wszystkie inne popraw- 
ki lordów. 


Hiszpania. Zgodnie z wolą wszystkich stron- 
nietw, hiszpańskie kortezy odroczyły d. 17. lipca 
walne posiedzenia swoje do 1. października. To po- 
stanowienie izaszła przed niedawnym czasem zmia- 
na ministerjum, są jakby słupem milowym na dro- 
dze nowego porządku w Hiszpanii. Od czasu otwar- 
cia kortezów przez marszałka Serrano, przez sześć 
miesięcy nie osiągneła wprawdzie Hiszpania pożąda- 
nego spokoju wewnętrznego; nie można jednak za- 
przeczyć, że stronnictwa, z wyjątkiem republikanów, 
zgarnęły się nieco ku sobie, i ze ułożona przez 
kortezy konstytucja, mimo swych wad i błędów, 
posłuży za podstawę do nowej budowy państwa. 


„_ Włochy. Mówią o zawarciu nowej konwen- 
cji między Francją i Włochami, na mocy której 


reszta wojsk francuzkich, pozostających w państwie 
Kościelnem, ma ustąpić z niego w przeciągu trzech 
miesięcy. Austrja ma być pośredniczką w zawarciu 
tej konwencji. 

Piszą z Florencji do Temps: Komisja śledcza 
jednomyślnie oświadcza , że nie ma dowodów prze- 
ciwko oskarzonym o nadużycie, ale i pp. Crispi i 
Lobbia nie zasługują na naganę za zbytek gorli- 
wości, jak tego ich przeciwnicy żądają. W każ- 
dym razie list, skradziony panu Fambri , a przez 
p. Crispi zakomunikowany komisji, daje powód do 
dziwnych domysłów. Deputowany Cucchi zjawił sie 
przed komisją i oświadczył, że to on posłał Cri- 
spiemu ten list w zamkniętej kopercie. Miał go 
od złodzieja. aresztowanego w Bolonii. W jaki spo- 
sób? Ciągie dziwna gmatwanina. 

Utrzymują, Że Izba nie będzie zaraz zwołaną 
dla wysłuchania tego negatywnego sprawozdania. 
W ten sposób ministerjum zyska na czasie. 


Kronika: 


Genewa 11, r. de la Cloche aux paquis. 18. lipca. 
Do szanownej Redakcji Gazety Narodowej, 

Niektóre dzienniki na samo zeznanie gołosłowne oska- 
rzonych przed opinią publiczną OO. Zmartwychwatańców 
wydały wyrok, że są niewinni. Każdy pojmie, że wyroki 
takie są stronnicze, bv sprawiedliwość wymaga, aby strona 
drnga, która się uważa za pokrzywdzoną, była wysłuchaną. 
Jeżeli 00. Zmartwychwstańcy są niewinni « ich oskarzy- 
ciele oszczercy, niech się poddadzą bratniemn sądowi, któ- 
ry im zaproponowałem listem z dnia 8. lipca b. r., a któ- 
rego kopię załączam szanownej redakcji 3 prosbą o zamie- 
szczenie jej w szpaltach swego dziennika : 

„Do ks. Hieronima Kajsiewicza, przełożonego 00. Zmar- 
twychwstańców w Rzymie. 

„Łaskawy księże Dobrodzieju! 
„W walce, jaka się toczy od pewnego czasu między 


| niektórymi członkami emigracji a zgromadzeniem OO. Zmar- 


twychwstańców, nie bez zgorszenia dla kraju i zagranicy, 
trudno ludziom bezstronny wyrobić sobie jasne przeko- 
nanie, po której stronie jest prawda. W tej szermierce 
nieustannej, za pośrednictwem artykułów i korespondencyj, 
ogłaszanych po różnych dziennikach, w których co jedni 
nazywają czarne, to drudzy białe, nigdy prawda się nie 
wyświeci. Lecz czyż niema Środka dojścia do niej, i wy- 
mierzenia sprawiedliwości, komu się z prawa należy? Bez 
wątpienia Że jest, — a tyuu środkiem, praktykowanym w 
ważnych zajściach i wątpliwościach, jest poddanie się są- 
dowi ludzi, zaszczyconych zaufaniem ogółu emigracji i wta- 
jemniczonych dobrze w nasze sprawy narodowe. 

„Ponieweż ja jestem jednym z tych, który się uważam 
za najbardziej pokrzywdzonego przez OU. Zmartwychwstań- 
ców a mianowicie przez laskawego księdza Dvbrodzieja, a 
Ojcowie Dobrodzieje uważają mnie za głównego motora 
zarzutów im czynionych, przeto, by dojść do prawdy, pro- 
ponuję łaskawemu księdzu Dobr. poddanie się pod sąd Ko- 
mitetu zjednoczenia, w polięczeniu z Komitetem ogółu wy- 
chodźtwa, jako stowarzyszeń najliczniejszych na emigracji. 
Ani ja ani Ojcowie Dobrodzieje do nich nie należą, wyrok 


więc w naszej sprawie nie może być stronniczy. Tym je- | 


dynie sposobem, sądzę, dojdziemy do prawdy, czy ja i ci, 
którzy uznają za stosowne wystąpić przeciwko Zgromadze- 
niu, jesteśmy pokrzywdzeni, czy też Ojcowie Dobrodzieje. 

„Nie wątpię, Że Stowarzyszenia wyżej wymienione, w 
iimię dvbra publicznego i prawdy zawczwane, nie odmówią 
nam swego udziału, gdy nadejdzie przychylna odpowiedź 
ze strony ks. Dobr. 

„Bogu polecając łaskawego ks. Dobrodzieja, zostaję 
sługą jego w Chrystnsie. 

Ka. K. Mikoszewaki, 
kanonik honorowy. 

- Nowe stypendjum. Stowarzyszenie austrjackich 
inżynierów i architektów w Wiedniu zarządziło składkę na 
utworzenie fuudacji ku pamięci zmarłego radcy ministe- 
rjalnego, Ghegi, twórcy kolei żelaznej przez góry Semme- 
ring. Z tej fundacji postawiony będzie pomnik na cześć 
Ghegi przy stacji Semmering, i mają być utworzone sty- 
pendja dla uczńiiów techniki wiedeńskiej, z osobliwem u- 
względnieniem synów urzędników kolei żelaznych. Rada 
zawiadowcza kolei galic. Karola Ludwika uchwaliła na 
wniosek swego jeneralnego dyrektora zapewnić dla tej fun- 
dacji dochód roczny 300 zlr. w. a, w celu udzielania sty- 
pendjum dla jednego ucznia techniki wiedeńskiej, rodem z 
Galicji. 

— W sprawie języka polskiego na kolejach 
gniicyjskich pisze Ceas: „W chwili, kiedy rozporządzenie 
ministerjalne z d. 5. września z. r. wejdzie w życie, jezy- 
kiem urzędowym wszystkich władz i urzędów będzie 
język polski. Wprawdzie trzechletni termin, jaki sobie 
rząd zastrzegł co do władz, podległych ministerstwom 
skarbu, handlu i rolnictwa, jest zbyt długim, lecz ufni w 
życzliwość naczelnej władzy krajowej, mamy nadzieję, że 
przy dobrych chęciach urzędników, w krótszym nierównie 
czasie i w urzędach skarbowych język niemiecki uetąpi 
miejsca polskiemu. W tym duchu tłómaczymy sobie osta- 
tni okólnik kierownika namiestnictwa do władz skarbo- 
wych. 

„Istnieją atoli jeszcze instytucje w kraju naszym, o któ- 
rych rozporządzenie ministerjalne, jako o władzach prywa- 
tnych, nie mogło wspominać, a które obok władz wojsko- 
wych nadal posługiwać się będą językiem niemieckim, jako 
urzędowym. Instytucjami temi są koleje żelazne 
w Galicji. 

„Na galicyjskich kolejach żelaznych, których najwyższe 
kierownictwo zostaje w ręku krajowców, i to mężów po 
największej części znakomitych i zasłużonych, język 'nie- 
miecki od chwili otwarcia tych przedsiębiorstw jest języ- 
kiem urzędowym nietylko w korespondencjach z władzami 
rządowemi i władzami centralnemi kolejowemi, ale 1 w słu- 
żbie dziennej, gdzie urzędnicy ciągle się stykają z ludnością 
polską, Dyrekcje kolei żelaznych, przyjmując urzędników, 
kładą główny nacisk na znajomość języka niemieckiego, 
mniej dbając na znajomość języka polskiego, skutkiem cze- 
go yzdłuż całej linii na kolejach galicyjskich Niemcy za- 
garnęli prawie wszystkie urzęda, rugując wszędzie Połaków, 
przeciw którym walczy z góry niczem nieuzasadniony prze- 
sąd, iż nie podołają włożonym na się obowiązkom. Jeżeli 
stosunki te pozostaną niezmienne, nawet po zaprowadzenii 
języka polskiego we wszystkich urzędach i władzach rządo- 
wych, doczekamy się tego smutnego zjawiska, że oprócz 
władz wojskowych, tylko zarządy galicyjskich kolei żela- 
znych, na czele których stoją Polacy, na pols kie kore- 
spondencje władz krajowych odpowiadać będą w języku 
niemiecki m. 

„Tak będzie, a nawet inaczej być nie może, dopóki 
większa nierównie część urzędów pozostanie w rękach nie- 
musckich, i dopóki dziennikarstwo krajowe i publiczność 
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ciągt"'m dopominaniem się o zaprowadzenie języka polskie- 
go na kolejach galicyjskich, nie zdołają przekonać nacze!” 
ników kolęi, że system ten dalej trwać nie może. 

„Dyrekcje kolei galicyjskich liczyć mogą na poparcie 
nasze, bo pojmujemy ich znaczenie dla kraju, lecz nigdf 
nie przestaniemy domagać się tego, czego cały kraj tak 8° 
rąco pragnie, t.j. zaprowadzenia języka polskiego jako urzę" 
dowego w służbie i manipulacji wewnętrznej, 

„Irzy mą koleje żelazne, przecinające Galicję, t. j. kir 
lej północna cesarza Ferdynanda, kolej Karola Ludwika 1 
kolej Lwowsko-Czerniowiecka. 

„Ź przyjemnością wypada nam dziś zakończyć pocie” 
szającą wzmianką o inicjatywie, jaka wyszła z łona dyrekcj! 
kolei północnej cesarza Ferdynanda w sprawie języka pol 
skiego. 
dworu p. W. Eichler, odbył inspekcję na wszystkich st 
cjach kolei północnej. Otóż dowiadujemy się z wiarogodnego 
Źródła, że p. Eichler uznawszy słuszność podnoszonych wielo” 
krotnie w dzienniku naszym zażaleń, że na stacjach galicyj* 
skich kolei północnej posady urzędników kolei znajdują sią 
w rękach przeważnie ludzi, nieznających języka polskiegu 
wydał polecenie, aby na wspomnionych stacjach, t. j. 
Oświęcima i Szczakowy aż do Krakowa, niemieckich urzę: 
dników zastąpić Polakami. P. Eichler rozesłał okólnik do 
obecnych urzedników na tychże stacjach, aby się oświad= 
czyli, czy władają dokłądnie językiem polskim. 

„Koleje Karola Ludwika i Lwowsko-Czerniowiecka ze- 
chcą również wstąpić w ślady kolei Północnej, której się W 
każdym razie należeć będzie zasługa inicjatywy.“ 


Wypadki miejscowe. Wczoraj spadł przypad- 
kiem w restaurowanych dla banku krajowego lokalnościach 
w kamienicy Gromadzińskich, belek na jednego z murarzy, 
i zabił go. 


—- Rekforem uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako" 
wie obrany został na rok szkolny 1869/70 dr. Skobel z 
wydziału lekarskiego. We Lwowie obrano dr. Schmitta, 
eksredaktora Łemtergerki, najzawaiętszego centralistę. Nie- 
mieccy profesorowie lwowskiej wszechnicy wyraźnie na 
przekór robią ludności krajowej. 


— Odezwa. Wydział powiatu tarnopolskiego Towarzy - 
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych zaprasza 
wszystkich pp. oficjalistów prywatnych powiatu tarnopol- 
skiego na ogólne zebranie, które się na dniu 26. lipca b. r. 
o godzinie 7. wieczorem w Tarnopolu odbędzie. 

Kociatkiewies, przewodniczący. 


— Bratobójstwo. Dnia 16. i 17. b. m. stawał przed 
kolegium 5 sędziów Józef Wiśniowski z Lelechówki pod Js- 
nowem , 23. 1., urlopnik pułku bar. Jabłonowskiego, obra. 
rz. kat, stanu wolnego, jeszcze niekarany. Oskarzenie o” 
piewa: Dnia 24. maja b. r. o dej godzinie po pałndniu 
18letni Jędrzej Wiśniowski wyprowadził pary wołów *ojoe 
swego na paszę pod las, a gdy wieczorem eame woły do 
domu powróciły, szukano go, lecz bezskutecznie, i dopiero 
dnia 25. maja przed południem znaleziono go na łące ped 
lasem nieżywego i ogołoconego z odzieży i gotówki 12złr., 
którą zawsze przy sobie nosił. Komisja sądowa znałażła 
na ciele zamordowanego, który był silnie zbudowany, mnó- 
stwo ran, całe ciało było jakby porąbane. Miamewicie zna- 
leziono na głowie 7 ran, zadanych kantowatem narzędziem, 
które spowodowały 7 wygnieceń czaszki z równoczęanem 
zmisżdżeniem mózgu i zwolnieniem w£wów kostnysh , co 
wszystko jest najbliższą przyczyną śmierci. Na klażkę pier- 
siową działały bardzo silnie narzędzia tępa i spowodowały 
złamanie 7% ziober i przedziurawienie płuc. I te uszko- 
dzenia z pewnością Śmierć sprowadzićby musiały, gdyby 
nie była już nastąpiła w skutek wstrząśnienia mozgu. W 
jamie brzusznej spostrzeżono wstrząśnienie narządów bran- 
sznych. Na wargach znaleziono rany z wyłamaniem zębów 
i złamaniem szczęki górnej. połączone ze zgruchotaniem 
szczęki dolnej. Oprócz tego całe ciało okryte było rana- 
mi lekkiemi. Zaraz poszlakowano o tę zbrodnię Józefa W., 
rodzonego brata zamordowanego, który został natychmiaat 
uwięziony, i zaraz przy pierwszem praesłuchaniu do tego 
czynu się przyznał, i sędziemu na łące to miejece wskazał, 
na którem bratu we śnie odpoczywającemu zadał pierwszy 
cios kosturem wierzbowym, który przy trupie znaleziono. 
Jędraej W. zerwał się i chciał uciekać, ale Józef W. paścił 
się zm nim, wyrwał mu siekierę z rąk, powalił go ma ziez 
mię i tak długo rąbał, aż ducha wyzionął 

Zaraz po znalezieniu trupa ogarnął ©4 rodzinę nie- 
boszczyka ogromny smutek ; ojciec, siostra , bracia, Szcze- 
pan i Jan załamywali ręce, tylko Józef był całkiem obo- 
jeętnym. Tego samego” dnia znaleziono później sierak , ka- 
pelusz i buty nieboszczyka w krzakach w tesie. Utlowodnio- 
no dalej, że Jozef W. dnia 24. maja wieczorem pił w kar- 
czmie, lubo pieniędzy nie miał, zaś nieboszczyk nosił za- 
wsze oszezędzonych 12 zkr. przy sobie, a tych przy trupie 
nie znaleziono. W skutek tego odezwał się stary ojciec 
wobec krewnych i sąsiadów do syna Jógefa: „Synu! có- 
żeś dobrego zrobił ? zabiłeś brata!* a Józef całkiem obo- 
jętnie odzywa się na to: „A wy widzieli?“ Wzem przy” 
niesiono rzeczy nieboszczyka i na widok tychże, Józef W. 
przyznał się do morderstwa, twierdząc, że pieniądze zgubił, 
lecz na naleganie ojca po krótkim namyśle zeznał, że pie- 
niądze w stodole schował, gdzie też jeszcze ll złr. sna- 
leziono. 

Józef W. zeznał dalej przed sądem, że jnż d. 3. maja 
1869 powziął zamiar brata swego zabić, bo ten chociaż naj- 
młodszy, chciał nim kierować. Do dokonania $880 czynu 
uważał za najstosowniejsze miejsce łąkę, gdsie Jędrzej W. 
czasem zasypiał. Tylko w ten sposób spodsiewśł się go 
zgładzić, bo Jędrzej W. był silny. Już cztery razy cho- 
dził za Jędrzejem na łąkę, lecz dopiero d. 24. b. m. u- 
dało mu się zastać Jędrzeja, i jak jaż powiedziano, zamor- 
dować, Gdy już myślał, że brat nie Żyje, zrabował go: 
lecz ten począł sie znowu zrywać: i Józef W, zadał mu je” 
szcze 3 ciosy siekierą i obdarł g0 Z odzieży, którą w krza- 
kach schowsł. Po krótkiej chwili jednak uważał, że brat 
jeszcze głowę podnosi, wraca Więc do niego i rąbie go sie- 
kierą po całem ciele, „ażeby już raz żyć przestał.“ Po 
dokunanym czynie udał się do karczmy, traktował swojń 
kochankę i jej brata, płacił za wódkę i za dawny długi 
i oddaliwszy się, położył się w stodole na spoczynek. 

Przy rozprawie ostatecznej powtórzył Jósef W. swoje 
zeznanie ze straszną obojętnością, co pewnie spowodowało 
obrońcę do wykazania w smntnej mowie, żę oskarzony jest 
niespełna rozumu, czemu jednak oskarzyciel zaprzeczał: 
Sąd skazał Józefa W. według wniosku na' karę ómierći 
przez powieszenie. Zasądzony prosił o łaskę. Prokunatorjś 
założyła rekurs, bo sąd znalazł w czynie tylko skzyto” 
bójstwo, prokuratorja zaś skrytobójężwo, połączone $ "ie 
bunkiem. 


Delegacje Stowarzyszenia rękedztielników 
„Gwiazdy“ we Lwewie przybyła dnia 7. do Krakowe- 
Ponieważ delegatom wydawano w magistracie katty logi- 
tymacyjne, za któremi mieli wstęp do miejsc dla delegutów 
przeznaczonych, udali się i omi po karty. Prżyenedłszy dą 


Niedawno naczelny dyrektor tejże kolei, rade, 
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l kórą w południe dowiedzieli się, iż z panem burmistrzem 
 zieć się nie mogą i kart teraz nie dostaną, ało niech 
Btyjdą po obiedzie o tej godzinie. Dziwnem się to wpra- 
Misis naszym wydało, zwłaszcza że jeszcze w poniedziałek 
i Gwiazdyć telegrafował Wydział do Krakowa o wydanie 
lut dla nich, ale w dobrej wierze odeszli. O 5tej godzinie 
chodzą do bióra; ów kancelista, co ich z rana wypra- 
zaczął pleść, ni w pięć ni w dziewięć : że się jeszcze z 
istrzem nie widział, żeby przyszli jutro rano, że już 


Mało kart, że dano świeże drukować. Widząc takie przyję- 


ta Oświadczył delegat, p. Aleksandrowicz, że postępowanie 
le uważa za obrazę i więcej po karty nie przyjdą, bo 

* wcale nie spóźnili, uwiadoiaiwszy pana burmistrza wcze- 

tie o swoim przyjeździe. Kancelista widać nie spodziewał 
tę takiego zwrotu, bo jak przedtem się ociągał, tak teraz 
Vuci} się do stolika i wydał karty legitymacyjne. 

— (S.) Ze Zbaraża. Dnia 15. bm., jako w oktawę po- 
Erzebu naszego Wielkiego prawodawcy, odprawiliśmy także 
folenne nabożeństwo w zakątku Podola, w starym grodzie, 
barażu Przy dość licznym udziale ludności, Wydziału 

dy powiatowej, c. k. urzędników, magistratu i mie- 
izczaństwa odśpiewaliśmy wigilię. Potem celebrował sumę 

8. Jacek, gwardjan-administrator, do której asystowało 
dwóch zakonników. Katafalk kwiatami i wazonami przy- 
strojł pięknie p. Ancuta, ajent banku wlościańskiego. Rzę- 
aiste oświetlenie katafalku. chorągwie u podnóża trumny 
Zwieszone, nad wszystkiem wznosząca się korona pięcio- 
liliowa, dalej poważny śpiew kościelny, ciche i serdeczne 
modły obecnych, i przez cale nabożeństwo ponuro odzywa- 
jące się wystrzały moździerzowe, napełnialy wszystkich 


tzewnem, tesknem uczuciem za wielką przeszłością i szezę- 


śliwą przyszłością. 

— Tarka dnia 10. lipca. I w Turce odbylo sięw dniu 
6. pm. żałobne nabożeństwo za spokój duszy wiekopomnej 
pamięci Kazimierza Wielkiego w kościele parafialnym obrz. 
łac, ga staraniem Rady powiatowej. Na katafalku, ustawio- 
aym na pługach i bronach, którego boki zdobiły sierpy i 
kosy, wznosiła się wśrod mnóstwa świateł i wieńców tru- 
mna, okryta calunem z czarnej krepy z godłami królew- 
skierki. Przed katafałkiem złożone były na poduszce insj- 
guia królewskie i księga praw. 

Od godziny 9. rano do samej 12rej przy zamkniętych 
sklepach, które żydzi pomimo dnia jarmarcznego z własnej 
chęci pozamykali, przy współudziale urzędników wszystkich 
urzędów i bractwa obu obrządków odprawili proboezcze 
miejscowi obu obrz śpiewaną mszę żałobną  Poczem ks 
administrator obrz. łac. w treściwej przemowie wyłuszczył 
doniesłość dzisiejszej uroczystości, i podnusząc miłość tego 
wielkiego króla Ha stanu chłopków, zachęcał zgromadzo- 
nych Rusinów i Polaków do zgody i jedności, mówiąc: 
Kaskajcje nąs, myśmy gotowi sk was i za nas krew naszą 
przajać, biómy bracia, bośmy synowie jednej ziemi !!! 

_ Przy ogólnem rozrzawnieniu odśpiewali obaj czczigodni 
kapłani pośród wystrzałów moździerzowych wspólnie para- 
atag i requiem. Równocześnie odbyło się w synagodze na- 
bożeństwo. wśród którego kantor miejscowy w treściwej mo- 
wie pouczył zgrómadzonych 0 dobrodziejstwach, które ten 
wielki król żydom wyświadczył. 

= (J) Jasła. Na dniu 8. lipca odbyło się i w naszem 
mieście żałobne nabożeństwo za duszę wiekopoinnego Ka- 
zimiierza Wielkiego, a chociaż lud wiejski przez nikogo we- 
ZWAMY nie byt, licznie zgromadzona publiczność miejska, 
do Której i atarbzkkenai przyłączyli się, oddała cześć wiel- 
kiego męża cieniom. Na czele ce. k. urzędników widzieliśmy 
także powszechnie szanowanego starostę, p. Merkla, który 
stanowisko swoje dokładnie pojmuje Łprzy każdej sposobno- 
ści przekonuje nas, że zasad brata swego nie podziela. Je- 
żeli zaś p. burmistrz w dniw tym zachorował, a ks. kano- 
nik miejscowy proboszczem Z sąsiedniej parafii wyręczyć się 
pozwolił, to zaiste nikt się dziwić nie może, kommu stosun- 
ki miasta są znane. 

— W. K) Bąbrowa dnia 16. lipcu. Rada powiatowa 
dąbrowska wybrała delegację, składającą się z pięciu człon- 
ków na obchód uroczystości pogrzebowej króla Kazimierza 
Wielkiego na dzień 8. lipca b. r. do Krakowa. Oprócz tejże 
zaasygnowała dla pieciu włościan z paratij tutejszego 
powiatu po 10 ztr. dla każdego pojedynczego na podróż 
w tym cófu. Ponieważ oprocz tego większa część inteli- 
gencji miąsteczka naszego, jakoteż wielu z włościąu z tu- 
tejszego powiatn na ową uroczystóść udało się, przeto po- 
stanowiła Rada powiatowa wspólnie z tutojszym księdzem. 
proboszczem żałobue "nabożeństwo za wielkiego monarchę 
Polski, odłożyć w Dąbrowie na dzień 15. lipca br. i za- 
prosić cały powiat do udziału w tej uroczystości, przyczem 
także i starozakonnych na tę uroczystość zaproszono, 

Dzień 15. lipca był więc dniem uroczystym w dąbrow- 
skim powiecie, tłumnie bowiem garnąca się ludność i kilka 
procesyj z parańj tutejszego powiatu z chorągwiami i du- 
chowieństweim na czele, zapełnili nietylko kościół i cmen- 
tarz, ale i otoczenie. Na odgłos dzwonu, zuaku roz- 
poczęcia nroczystości, wszystkie sklepy w rniastuczku za- 
mknięto, ð żydzi że starszyzną na czele przybyli do świąty= 
ni katolickiej, by wspólnie przesłać gorące modły za naj- 
dzielnie z monarchów Polski. 

zielniejszego a 

Licznie zgromadzone duchowieństwo z całego powiatu 
odśpiewalo cało wigilie za duszę przed 500 laty zmarłego; 
potem nastąpiły msze ciche i Śpiewane, wreszcie i suma 
żałobna in po niificalibus, której po ukończeniu W pięknej i 
treściwej mowie ka. O. dobrodziejstwa, dla kraju przez Ka- 
zimierza W. wgświadczone wyłuszczył, jakoteż cel i znaczenie 
tej uroczystości słuchaczom przedstawił. Poczem aby pię- 
knie, gustownie i poważnie ubranego katafalku Yi WY 
nieprzewrócono, i dła utrzymania porządku, straż E bei r; 
Składająca sie z mieszczan i włościan 4 świecami w ge 
1 czarną przepaską na ramieniu w okolo okrążyła. park 
Wano Requiem i Salve Regina i Ma tem zakończono £ an 
ne nabożeństwo. Katafalk, nstawiony na Wzor krakowskiego 
na Wawelu i przyozdobiony godłami królewskiemi, ściągał 
nader liczną publiczność, dlatego wicc, by ciekawość tejże 
zaspokoić, nierozbierano go do wieczora. 

Do uświetnienia uroczystości przyczyniły się chorągwie 
żałobne, zawieszone na bramie kościoła, jakoteż caly żalo- 
bnie przybrany kościół rzęsiście oświetlony, cechy bowiem 
przedmieścia Dąbrowy, Podkościele, jakoteż bractwo różan- 
cowe i wszystkie gminy parafii tutejszej, światla bezpłatnie 
użyczyły ; oprócz cechmistrzów miasteczka samego, którzy 
oświadczyli, „iż wówczas tylko światło dadzą. jeżeli ich c. k. 
starosta do udziału zawezwie.4 Pomimo tego niedorzeczne- 
go oświadczenia pp. cechmistrzów przeszło 1000 świec go- 
rzało w świątyni Pańskiej na chwałę i uczczenie zwłok 
wszystkim droglego, przed 500 laty zmarłego monarchy. 

W końcu dodać należy, iż urzędnicy miejscowi przy tej 
uroczystości obecnymi byli. 

(Ży W Ulaszkowcach dnia 5. b. m. jako w dzień 
uroczystości złożenia zwłok Króla chłopków, odbyło się pod 
gołem niebem solenne nabożeństwo za duszę tego Wielkie- 
go króla. x i f 

Przed nabożeństwem przemówił treściwie ksiądz dzie- 
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kan z Jagieinicy do lcznie zebranej publiczności, złożonej 
ze wszystkich stanów, a mianowicie włościan i żydów — 
potem odprawił żałobne nabożeństwo w asystencji dwóch 
dominikanów, z Czortkowa przybyłych. Po nabożeństwie 
p. Walerjan Podlewski, marszałek powiatu czortkowskiego, 
w dłuższej mowie bardzo pięknie przemówił do publiczno- 
Ści, i nazywając dsisiejsze zebranie religijną i ludową uro- 
czystością, tłumaczył mianowicie włościanom dobrodziej- 
stwa wielkiego króla, i porównywał czasy jego do smutnych 
dzisiejszych. Po p. Podlewskim wstąpił na trybunę p. Jol- 
les, kupiec ze Lwowa, i przemówił po polsku w te słowa 
mniej więcej : 

„Z najmłodszych waszych braci ja żyd występuję prze- 
mówić kilka slów. Króla. którego uroczystość dziś obchodzimy, 
wy nazwali królem chłopów. My żydzi możemy go nazwać 
królem żydów, bo jak dla was on był największym dobro 
dziejem, tak dla nas prawdziwym ojcem. Wadzięczni za to, 
chcemy ukochać ten kraj i poczuć się do wszystkich obo- 
wiązków. Daj Boże, by te wielkie myśli, te wielkie prawa, 
które Kazimierz Wielki postanowił, stały się u nas ciałem — 
porzućmy waśnie, nie znajmy stanów : pana, chłopa, Żyda; 
bądźmy tylko wszyscy dobrymi Polakami, kochajmy ojczy- 
znę, a tem najwięcej rozradujemy króla naszego tam, gdzie 
widząc naszą dolę teraźniejszą. zapewne o lepsza błaga Bo- 
ga. — Niech żyje Polska !* 

Po panu Jollesie, któremu publiczność podziękowała o- 
klaskami, zaintonowano na nutę Boże coś Polskę wiersz, u- 
myślnie na tę uroczystość ułożony. Nad ołtarzem o ko- 
lorach narodow ch błyszezal Orzeł bialy, Pogoń i Ar- 
chaniot. 

Bliższe sklepy mimo jarinarku były pozamykane. Po- 
rządek utrzymywała straż obywatelska. 


— W Admibistracji „Gazety Narodowej“ można 
nabywać powieść pod tyt.: Rusini za cenę 1 złr. 20 c. bez 
przesyłki pocztowej, a 1 złr. 50 c. w.a. z przesyłką egzem- 
plarz. Nakładca tej powieści p. Józef Laskownicki złożył bo- 
wiem 50 egzemplarzy jej. przeznaczając połowę kwoty uzy- 
skanej z rozprzedaży na pomnik dla Kazimierza Wielkiego. 
Spodziewać się więv należy, Że publiczność polska chętnie 
poprze szlachetny zamiar p. Laskownickiego. 

P. Laskownicki złożył drugicn 50 egzemplarzy w re- 
dakcji Dziennika Lwowskiego, przeznaczając połowę ceny na 
rzecz kopca na pamiątkę Unii lubelskiej. 
„iłękodzielnika* wyszedł nr. 14., zawiera on: Q 
cechach lwowskich; Cech blacharski; powieść Jaśko Kaw- 
ka ; Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych ; Przemysłowe 
stowarzyszenia; Odkrycia i wynalazki ; Kronikę krajową i 
zagraniczną ; Przegląd polityczny. 

Prenumerata wynosi kwartalnie w miejscu tylko 30 c., 
na prowincji 36 centów. 

— iẸ&.) Z Czerniawiec. Składki, zebrane przez komi- 
tet kazimierzowski w Czerniowcach wynoszą: Od Polaków 
mieszkających na Bukowinie 221 złr. 65 c., od JEksc. bi- 
skupa gr. orjent, Hackmana 20 zh., razem 241 złr. 65 c. 
Suma ta odesłaną została dnia 7. bm. do Krakowa z prze- 
znaczeniem na trumnę i pogrzeb. 


— Przedstawienia gimnastyczue Arabów. Od 
kilku dni kompania Arabów daje w teatrze swoje przed- 
stawienia gimnastyczne. Znaną jest światu zwinność i lek- 
kość ciała tych synów słońca i stepu; w połączeniu ze 
sztuką gimnastyczną czynią one przedstawienia Arabów nie- 
skończenie milszemi dla oka od wszystkich innych sztuk 
akrobatycznych, gdzie sztuka wykręcania członków jest 
wszelkiego pozbawioną wdzięku. Tak w pysznem naślado- 
waniu skoków zwierzęcych, jak i w figurach gimnastycznych 
ten wdzięk rucbów porywa oczy za sobą. Arabi nie odby- 
wają sztuk swoich, jak inni akrobaci, na zimno, przeciwnie 
w aiw tk ich, oklaski upajają iw tym szale wy- 

ją najtrudniejsze rzeczy z nadzwyczajną łatwością. 

— Nadesłane. p kl redaktorze! 7 powodu ar- 
tykułu „Aua Galizien“, w nrze 1726. dziennika wiedeńskie- 
go Neue reù Presse z dnia 5 czerwca b. t. zawartego, ja 
jako mniemany autor w dzienniku tutejszym takzwanym 
polityczno-humerystycznym. Szaławtła, niegodziwie błotem 
obrzucony zostałem. 

Zmmierzając redakcję rzegzore dziennika przed nąd 
przysięgłych zapozwać. już dzisiaj Oświadczarą publicznie, 
że ja ani autorem owego artykułu, ani w ogóle korespon- 
dentem żadnego dziennika niv jestem, gdyż już w przeszłym 
roku, a mianowicie wkrótce po ukończeniu ostatniej sesji 
sejmowej przestałem artykuły  dzieunikarskie pisj wać. 
To też ze wszystkich artykułów i korespondencyj, w osta- 
tnich miesiącach w N. fr. Presse zawartych , uni jednego 
nie ułożyłem, ani tam przesłałem. 

Upraszam cię, szanowny redaktorze o taskawe uinie- 
szczenie tego oświadczenia. 

Lwów dnia 18. lipca 1869. — Z uszanuwaniem 
Dr. Józef Kohn: 
Projekt regaiaminu czytelni wiejskich. 

§. 1. Zarząd powiatowy Stowarzyszenia przyjaciół o- 
światy ludowej zakłada we wsi N. czytelnię ludową i wy- 
posaża ją z funduszów i zbiorów Stowarzyszenia, tudzież: z 
dobroczynnych datków, na ten cel umyślnie złożonych. 

§. 2. Czytelnia będzie założoną ile możności przy szkół- 
ce wiejskiej, i oddaną pod nadzór osob, do tego przez za- 
rząd filii wyznaczonych. 

§. 3. Nadzór czytelni przedkłada zarządowi powiatowe- 
mu Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej potrzeby 
czytelni w książkach i gotówce, używa przysłanych mu 
pieniędzy według pieniędzy według wskazówek zarządu, 
i zarządza w czytelni głośne odczytywanie gazet lub 
książek. e 

$.4. Naród rozpożycza książki mieszkańcom gminy, 
prowadzi rejestr wypożyczonych książek i czuwa nad te. 
by one nieuszkodzone do zbioru wracały. Wypożyczanie 
książek i czasopism mają pierwszeństwo członkowie Stowa- 
rzyszenia przyjaciól oświaty ludowej. 

$. 5, Ktoby książki wypożyczonej nie zwrócił, winien 
wynagrodzić stratę, nad czem czuwać ma dozór czytelni. 

8. 6. W dnie powszednie po zachodzie słońca, zaś w 
niedzielę i świeta przez caly dzień prócz czasu nabożeństwa 
otwartą będzie czytelnia. Członkowie nadzoru pełnić w niej 
będą kolejno obowiązki gospodarzy. 044 

$. 7. W czytelni będzie umieszczona puszka, do której 
e datki na zakupno no- 


uczestnicy mogą składać dobrowoln j 
wych książek. Zebranemi tak pieniądzmi rozpor 
zór w porozumieniu z zarządem powiatowym, 
z tego rachunek. 


ządza nad- 
i zdaje mu 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprostowanie. W nrze 180. ogłoszono w Gazecie 
Narodewej konkurs w celu wysłania za granicę dwóch mę- 
żów fachowych, aby się tamże z głównemi warunkami pod- 
niesienia wprawy i wyprawy lnu i konopi bliżej zapoznali, 
tak. jak go komisja lniana uchwaliła. Gdy atoli komitet 
c. k. Towarzystwa gosp. galic. widział się spowodowanym, 


w tym projekcie konkursowym poczynić niektóre zmia- 
ny, przeto wkrótce ogłosi ze swej strony odpowiednie ob- 
wieszczenie konkursowe. 
Lwów dnia 19. lipca 1869. 
Dzieduszycki Edward, 
referent sprawy lnianej w komitecie. 


Warunki przyjęcia uczniów do szkoły gospo- 
darstwa wiejskiego w Dublazach, na rok 1869/70. 

Stosownie do przyjętego planu szkoły gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach podaje się niniejszem do wiadomo- 
ści, że otwarcie kursów na rok szkolny 1863/10 w Dubla- 
nach nastąpi dnia 15. sierpnia 1869. r. 

Uczniowie przyjęci być mogą tylko na rok I. 

Chcący wstąpić do szkoły gospodarstwa wiejskiego w 
Dublanech ma: 

1. przesłać najdalej do dnia 30. lipca b. r. pisemne po- 
danie do dyrekcji szkoły w Dublanach (franco. poczta 
Lwów) i w temże wykazać się: 

a) że 18. rok życia ukończył, a to metryką lub w in- 
ny wiarygodny sposób; 

b) świadectwem szkolnem, że niższe szkoły realne, lub 
niższe gimnazjum, lub też inną w stopniu nauk równającą 
się szkołę Z dobrym postępem ukończył; 

c) świadectwem moralności; 

d) świadectwem zdrowia, potwierdzonem przez lekarza 
zakładu. 

Oprócz tego powinien kandydat poddać się egzaminowi 
wstępnemu, przy którym wymaganem będzie : 

a) dokiadna znajomość jezyka polskiego, której udowo- 
dni wypracowaniem pisemnem; 

b) znajomość arytmetyki, geometrji ifizyki, oraz histo- 
rji naturalnej, a to w zakresie, w niższem gimnazjum 
przyjętym; | 

e) znajomość geografii ogólnej. 

9. Po odebranem zapewnieniu przyjęcia powinien kan- 
dydat złożyć pisemne zobowiązanie, wystawione przez ro- 
dziców, opiekunów lub protektorów, zaręczające regularną 
wypłatę należytości, zakładowi od ucznia przypadających. 

Od warunku pod 1. a) i 2. określonego nwolnieni są 
ci, którzy wyższy zakład naukowy z dobrym postępem u- 
kończyli; zaś od warunkn pod 1. 6) określonego, uwolnieni 
być mogą kandydaci, którzy się wykażą dobremi świade- 
ctwami kilkoletniej służby lub praktyki gospodarskiej. 

Ponieważ zaś liczba uczniów, którzy do szkoły gospo- | 
darstwa wiejskiego przyjęci być mogą, jest pomieszczeniem 
ograniczona, przyjętymi będą ci tylko, którzy przy egzami- 
nie wstępnym najlepszy pomiędzy zdającymi postęp o- 
trzymają. R 

Dzień egzaminów wstępnych dla wszystkich kandyda- 
tów wyznacza się na 14. sierpnia b. r. 

3. Opłaty są nastepujące : 


a) Opłata za naukę (taksa szkolna) wynosi : 


z8 rok I. - 50. złr. w. a. 
n n i. s > S 25 ” ” 
«2 BLI. n - TENTI 


b) opłata za pomieszkanie, opał i światło wynosi cało- 
rocznie 50 złr. w. A. ; s 
e) opłata za stół dla wszystkich uczniów jednaka, a 
mianowicie: za śniadanie, obiad i wieczerzę wraz z praniem 
bielizny i usługą I9 złr. 0 centów w. a. miesięcznie. — 
Dla uczniów niejadających wieczerzy opłata ta wynosi 
14 złr. 90 c. miesięcznie. 
Bliższe szczegóły w Rolniku z dnia 1. lipca b. r. 
Z dyrekcji szkoły gospodarstwa wiejskiego. 
W Dublanach dnia 5. tipca 1869. 
Z. Strusiewicz. 


Ostatnie wiadomości. 


Kroj zamieszcza korespondencję z Warszawy, 
w której mu donoszą, iż ks. biskup Łubieński w 
drodze na wygnanie nie umarł naturalną śmiercią, 
lecz został otruty. 

Potwierdza się wiadomość bióra telegraficznego 
Wolfa, iż Moskwa stanowczo już zakazała biskupom 
polskim wszelkiego udziału w przyszłem koncylium 
ekumenicznem. Książę Gorczaków odpowiedział już 
w tym duchu na odnośną prośbę kurji rzymskiej. 

„Tagbiatt donosi, iż minister Giskra w towarzy- 
stwie delegata Sturma wyjechał w sobotę do Ber- 
na, po poprzedniem odbyciu kilkogodzinnej konfe- 
rencji z namiestnikiem Wyższej Austrji. Za przy- 
byciem do stolicy Morawy, kazał sobie p. minister 
Bzz dokładne sprawozdanie z usposobienia 
udności miejscowej, a potem przez kilka godzin 
konferował z namiestnik iem tamtejszym, br. Poche, 
1 burmistrzem, dr. Ott. Togblatt sądzi, iż! panujący 
Już spokój w Bernie czyni zbytecznem zaprowadze- 
nie tam stanu oblężenia. 

W niedzielę odbył się wśród najpiękniejszej 
Pogody mityug czeski u stóp góry Hlawaczów (na 
Podhradi), w którym wzieło udział 25.000 osób, 
przybyłych z najdalszych nawet okolic, między nie- 
mi reprezentanci wszystkich prawie stowarzyszeń. 
Przybyło też 10 banderyj w 300 koni. Prezydentem 
wybrano hurmistrza Fiały. Przemawiali pp. Fiala, 
Czernuszak, Vlcek , dr. Edward Gregr i inni. Mo- 
wy były świetne i skuteczne: dwom mowcom prze- 
rywał obecny mityngowi komisarz rządowy. Przy- 
jęto nakoniec rezolucję. 

Minister skarbu ma zamiar, na podania do try- 
punału państwowego nałożyć stempel 12-guldeno- 
wy; inni ministrowie sprzeciwiają się jednak 
temu. 

Czytamy w Morgen Post: Jak się dowiadujemy 

z dobrego źródła, bawi u nas obecnie jenerał La- 
marmora. Cel polityczny jego podróży, jak powia- 
aJa, Stoi w bliskim związku z ostatnim pobytem 
w Wiedniu pruskiego jenerała Steinmetza. Nie 
małe znaczenie miałoby i to, iż jenerał ma się u- 
aat % Wiednia do Petersburga. 

Biskup lineki otrzymał około 40 adresów 
współczucia od różnych gmin katolickich w Au- 
strji i za granicą. 

w „Donoszą z Disseldorfu, iż w procesie o usiło- 
anie zaburzenia spokojności publicznej skazano z 
raj oskarzonych demokratów socjalnych: posła do 
Jchstagu północno-niemieckiego, Mendego, na je- 
za A więzienia, a trzech robotników na miesiąc 
Był, u. Resztę oskarzonych uznano za niewinnych. 
Hea u kędy | komisarza policji na zgroma- 
robotni - 
wołana. w podczas mowy Mendego wy 

Nowe ministerjum hiszpańskie już się ukon- 
Stytuowało ; jego prezydent Prim dał dla repre- 


zentantów dziennikarstwa tak monarchicznegć jak Przychodzą do Lwo. z Brod. i Złoc. 0 


1 republikańskiego świetny bankiet, na którym pod- 
niósł, iż rząd pruski pierwszy przed innem) mocar- 
stwami uznał rejencję hiszpańską. 
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W Neapolu zaszły w ubiegłym tygodniu roz- 
ruchy studenckie. 

Z Bukaresztu donoszą, iż z powodu zawarcia 
ugody pocztowej z Prusami, otrzymał minister 
spraw zagranicznych Dymitr Ghika order orła 
czerwonego I. klasy, % jeneralay dyrektor poczt 
Cocciu pruski order korony. 


z zz 
Telegramy „Gazety Narodowej.* 

Wiedeń d. 20. lipca. Zawezwany 
przez Wydział finansowy delegacji austrjackiej 
minister finansów, dr. Brestel, dał w Wydziale 
krótki pogląd na stan finansów Przedlitawii. 
© ile dotychczas sądzić można, rok finansowy 
1869 przyniesie o 6 do 7 milionów więcej, 
niż preliminowano. Jeżeli stan ten potrwa, 
to niedoboru w 1870 r. będzie okrągło 26 mi- 
lionów. na które jest 22 milionów pokrycia, 
a zatem pozostanie 4 miliony do pokrycia po- 
Życzką ruchomą, 

Wydział wojskowy delegacji węgierskiej 
przyzwolił we wstępnych obradach na pod- 
wyższenie gaży oficerskiej, ale tylko do kapitana 
2. klasy; gażę kapitana 1. klasy oznaczył na 
1080 złr., a podwyższenie gaży wyższych sto- 
pni przekreślił. Porcje owsa i inne należyto- 
ści dodatkowe znacznie okroił, 

„Paryż d. 20. lipca. Na wczorajszej 
radzie ministrów uchwalono zwołać Ciało pra- 
wodawcze dopiero na październik. 


Cennik giełdy 


W. a. 
we Lwowie dnia 19. lipca <= 


złr.| cnt. |złr.) ct. 
I. Akcje za sztukę. czw r 


Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 202100 [2538 00 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . . 207,00 208 60 
Banku hyp. g. z wpł. 40%, bez d. 104,00 [105'50. 
Papierni czerlańskiej . + . » * „| 00/00 0,0 
II. Listy zastawne za 100 zir. S | 
ow. kred. gal. w. a. 5, s» + 1 91175 
T kred. gal 5% P 90] 75 
Tow. kred. gal. w.a. 44 .. « » 79,75 | 60 00 
Banku hypot. galic. 6%, e . » » E 92| 75 93 25 
Galic. Ahdu kred. włobciañskiego + ”_ | 92/50 93 ,00 
III. Obiigi za 100 zir. | Š | 
Indemnizacyjne galic. . « +. * „| 8] 74/50 | 75 00 
s wk Krakow. . . -f s| 00/00 | 00,00 
py? ks. Bukowin. . . „| -2 00[00 00,00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 101,00 [101/76 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00]00 | 00,00 
R 2 „ IŁ em. . . . 0000 | 00 00 
5 8 Lw. Czern. I. emi. 00/00 4 00 00 
» n » I. ” . æ. . 00 00 00 0 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski +. « « . « « « * „| 5/82 5 88 
Dukat cesarski e o « * « « « * « « „| 5'86 5 92 
Napoloopdor ARRE dł 9/94 | 10 05 
Półimperjał rosyjski » « « «. « « « « «| 10/15 | 10 30 
Rubel srebrny rosyjski . . . . . + „| 1/86, 1 92 
a papierowy n .....e. a 1,50 A 1 58'4 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. „| 00/00 | 00 00 
Talar aki srebrny + « « « e « « «| 00/00 4 00 00 
Pruskie bilety kasowe. . . si. . . .) 182%) 184 
AE i na 122 75 
l 


Sprzedano: Listy zastawne bauku hipot. po 33 sł 


Korzec Na gotowe 
waż u 
Towary funt, 0d | d 
wied. | złr. | ent. | złr. | ct. 
Pszanica . . , . „. . . ]170 8 20 8. 50 
"ZODESSSEIEM i00 5 | 00 | 5 | 30 
g|Pszenicy «+ + e. «|176 00 | 00 |-0u | 00 
FA i 
Ś fżya EE .|160 00 [00] 00 | 00 
Jęczmień . v » « + » « + |14Q 4 30 4| 60 
OwieB o e « a «'e e * > [100 3 60 3 | 80 
Kukurudza . » * « « » > [170 4 50 4 | 70 
Hreczka « « e se o's » [140 5 40 5 | 60 
Koniczyna + „ * * „ » > [180 40 00 142 | w 
Rzepak a - * + + * » * » [150 12 756 |] 18 | 00 
Lnianka « » » „s s 4 + 150 9 15 10 00 
Groch + « « © s 2 = [180 5 00 5 | 50 
ój ate +11. + s « [100 31 00 į 31 | 50 
Pótaż”94. ... 3 . . |100 14 60.4 15 | 50 
Bhmiel « « « « >» « s » » (100 00 % 00 | 00 
Spirytus . - « « « e « o [wiadro]. 14 25 | 14 | 55 


— 


i e A 


A. W. 
Telegrafowany kars wiedeński ia 
z dnia 19. lipca. 

Renta w papierze « + « « ece e sies «+ „| 63 | 25 
Renta w srebrze . . e . esee * sa», 72 | 00 
Losy z roku 1860. » « « « « « « 2:6 © © „| 104 | 60 
Akcje Banku nar. . . « . . « « « ©. „'. „| 765 | 00 
'Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw..| 298 | 50 
Loudyn 10 fnt. szterlingów . . . o.. „ „. „| 125 | 00 
Dukat cesarskie sztnka . . . . « * ,»,, 5 | 92 
Srebro za 100 złr. w. a. « . . . . « .. . „| 122 | 0 


Kursa z dnia 19. lipca 1869, 
godz. 2. min. 25 popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kredytowe węg. = j 
anglo-austr. 350.75, Anglo e. uł n a: 
dwika 255—. Kolej siśdmiogrodzka 176.—. Kolei połu- 
dniówa 281.20. Kolej atfóldzka 175.—, Kolej państwowa 
419.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 211.—. ży węg. 

rłm.-wsch. 16%.-—, Kolej północna 234.25. Kolej Rudolfa 


17550. Kolej Franciszka Józefa —,—. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 74.90. Losy 1864 r. 123.—. Napoleondor 
4.99. Kolej węg. wschodnia 99.75. Usp'sobienie haute. 


Kursa z dnia 19. lipca 1869, 


„godz. 6. min. 20 popołudniu. 
V iedeń. Renta WE, 68.40. Akcje kredyto- 
we 247.80. Akcje banku anglo- anstrjackiego B 
Bank obrotowy 143--. Akcje Karola Ludwika 255.75. 
Kolej południowa 281.30. Franko-austr. 182,—, 4, 
banku hyp. 105.—, Akcje bankn handlowego Paa Śp |. 
banku budowniczego 68.75. Losy „Ama O Bkk 


ondor 9.99. Bank związkowy —:— Kolej jet) 


kraj. iE Kolej eona ot Z12.—. 
Usposobienie przy końcu māte. 
A ta 3 /, 7152. i y 
Hier! | ZA Se ARGA x ij Ki : oj 
ka, > Enna 42. Zyto —. Owies —. Uspo- 


państwowa —— 
obienie stałe. 


z EO ROA a OE 
tagi kolejowe na stacji lwowskiej Pod- 
0, pd OŚ (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. '38 rano. 
o 10 ” 34 wisczór. 
4 „ 35 rano. 


r n » » dw 3, 42 wieczór, 


ppuan W ALTO RGG ORO GN AE S 


broń iglicówa 
jo) ) 
ulepszona, 
ces. król. wyłączny przywilej 
F. Trolla w Wiedniu 
Leopoldstadt, Rothe Sterngasse Nr. 8. 
Mam zaszczyt dostarczać takową: Z 
kurkiem ibez kurka, łatwą do czyszczenia, 


ostro strzelającą, za pobraniem pocztowem 
w cenie od 110 złr., 115 złr., 125 złr. do 


160 złr. w. a. za sztukę, — Sto nabojów 
uapeluionych 3 złr. 50 cnt., nienapełnio- 
nych 1 złr. 15 et. w. a. 2052 1-3 


nych 1 złr. 15 et. w. a. || |DO ln 
W celu urządzenia zakłądu bydropatycz- 
nego poszukuje sie do kupna lub dzierzawy 


Realności 


położonej w miejscu zdrowem, w pobliżu 
kolei, lub gościńca, zaopatrzopej w wode 
słodką, żródłową, sprowadzona lub na grun- 
cie zaajdującą się, | w budynki gospodar- 
skie, któreby się dały przekształcić na ła- 
zienki i pokoje mieszkalne i powiększyć. 

Mający chęć raczą zgłosić się listownie 
do niżej podpisanego, a zaraz wejdzie się w 


układy. — i 
Lwów, w lipcu 1869. 
Wreglowymici 
256ł LL ulica llnlicka Nr. 458. 
Folwark w Stapiaławowskim obwo- 


dzie jest do wydzierzawie- 
nia na lat 6, składający się z 170 morgów 
ornej złemi, 50 sianożęci i tyleż pastwiska, 
po Cenie 6 zir. za 1 morg; budynki tak go- 
spodarcze jak i mieszkalny 34 nowe, po- 
trzebne uasiepie da właścicic] — lecz żąda 
kancji 1600 złr., od której zapłaci procent 
odpowiedni. 2556 1-3 

Bliższa wiadomość w Ajencji Lubina 


IVreyera w Stanisławowie. 
Ge lar wydoskonalony w swym 

g I zawodzie, pracujac przez 
długie lata w różnych wielkich za- 
kładach za granicą i w kraju, szuka 
odpowiedniego miejsca. v54G 1-2 

Wiadomość w, krakowie w ksie- 
garni p. Czecha. 

«J zęunia Cy ungis 

pierwszy austrjacki 
z A IE r AD 

sprzedaży i wypożyczania 
fortepianów, 


Stadt, Bauarmarkt 4, 
w przechodnim domu Gundelbof. 


Puwyższy zakład ma zaszczyt uiniejszem podać do wia 


uomosci P. T, mieszkalńcow prowincji, że istnieje ud 
2N lat i zawsze znajduje się w nim stały skład przeszło 
100 sztuk wszelkich waorowych instuumentów na sprzo- 

daż, i takowe poleca po następujących cenach: 
Nowe fortepiany y od 250 do 403 złe. 

salonowe lortepiany J3%0 , 
koncertowe fortepiany z nie- 
talowemi bistami s » 180 „ 
„ Damsk, pianina najlepsz. wyrobu „ . a 180 „ 

Qgrane tortepiany o 6 i 64/4 oktaw. „ RÓ „ 180 „ 
Ngromne adj a 7 oktawach „200 „ 250 
Harmonium od 3 do 14 rejestrów n tW o aM 

Wszystkie mowe lmstrumenta pochodzą z fabryk 
posiadających wzietość, zaopAtrzóne są w najno- 
wsze żelazne przyrządy, miają Silny, dźwięczny 
tom i pod względem ich trwałości może być udziela- 
ne wazelkie możdbne Rensaeslej Ograne Inatru- 
menta sy wszystkie w najlepszym ntanie, dobrze 
ton wytrzymują i stosownie do swej wariosci pod 
każdyim wzglądem zasługują na polecenie. Przesyłki 
na liwtowne zamówienia poczytujy się za xprawę ho- 
norową i z tugu powodu wykónywyją się najsumlenniej. 

NHK. Za opakowanie i spedycją tlo wiedeńskich 
dworcuw kolei lub parowców należy osobno przesłać 
przekaa na IU zbr. w. a. Od śztuki. 2555 1—12 


ARNOLD WERNER 
we Lwowie 
Reprezentant 
sławnych Fabryk machin 
gospodarskich i rolniczych 
pp. Clayton Shuttlewort Co. 
» Schneitler i Andree 

„ H. Ciegielski 
„ Borrosch i Eichmann 
utrzymnje skład: 
Siewników 13rzędowych 
ręcznych 


Plugów własnego wyrobu 
i sprzedaje po cenach 
fabrycznyeb bez wszelkiej prowizji i 
wydaje katalogi tyob maszyn bezpłatnie. 
Na zapytania listowe odpowiada odwrot - 
na pocztą, 2441 12-1? 


Extrakt mięsny Liebiga 


z Ameryki południowej 
(Fray-Bentos) 


Spółki Liebiga extraktu mięsnego 


w Londynie. 


Wielka oszczędność dla gospodarstw 
domowych. | 

Natychmiastowe sporządzanie mocnego 
odwaru miesnego. przyrządzanie i ulepsza- 
nie znp, sosów, jarzyn it. d. 

Wzmocnienie dła osłabionych chorych. 
Złote medale na wystawie w Paryżu 
r. 1867 I w Hawrze r. 1868. 

Prawdziwy jedynie wtedy, gdy każdy 
słoik zaopatrzony jest podpisem pp. profe- 
sorów br. J. Łiebśga i dr. med. von Pet- 
tenkofer. 2387 8—52 

Drobiszgowa sprzedaż dla calej Anstrji 
po cenach: 

Słoik ważący 1 funt ang. 5 zir. 80 cnt., 
1/, ft. ang. 3 złr., 7, ft. ang. A złr. 30 ent., 
Ya it. ang. 92 cut. 

Nabyć można w najznakomitszych hag- 
dlach i aptekach. Skład hurtowy n kore- 
apodenta Spółki Pana Józeľa Foigt i Sp. 

zum SehwkRrzen Hund“ 
am hohen Markt Nr. 1. Wien. 


n 260 „ 


Wydawca: Witalis W. 


Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 20. Tipca 1869. 


J. SCHUBERTA. 


c.k. uprz. fabryka drewnianych storów i żaluzij w Wiedniu 


znana z wyrobów najdoskonalszych, poleciła 


komisową sprzedaż tychże 


2401 7-9 


PO Ca-nazacia Ca bey Zana cela 


panu Rudolfowi Schwarcowi 


(Magazyn przy placu Katedralnym.) 
W tymże Magazynie znajduje sie obfity wybór wzorów, wianowicie: 
Zaluzje nowej konstrukcji, które nie podlegają nigdy zepsuciu; story do okien 


od złr. 1.80 i wyżej: 


50 sztuk wołów 


dużych, roboczych, bardzo dobrze utrzyma: 
nych, tudzież 


300 korcy pszenicy 


zeszłorocznej zdatnej do siewu, świeżo młó- 
conej, jest do sprzedania w Kozówce powiat 
Mikulince, 2060 1—2 


W księgarniach Karola Wilda we 
Lwowie i w Samborze dostać można 
Dalszy ciąg CZARNEJ KSIĘGI 


ny t 
Moskiewskie na Litwie rządy 
Spory tom w Sce. Cena 2 zir. 5O et. 


Pisma á. p. K. Gieszewskiego. 

Komedje: Piekielne męki, Po- 
pas w Zółkwi 6O cnt. Pozorv, po- 
wieść 2 zir. Talizman powieść w 2 
tomach 2 zir. 80 et. Kilka uwag o te- 
atrze lwowskim 15 ct Wspomnienie o 
Jozelie Paławskim 30 ct. Zerwany 
most komedia 30 ct. O posiewie slo- 
wa bożego 30 ct. 9528 1—3 


Adwokat 


Ludwik Wolski 


we Lwowie 
poszukuje 25383 3—3 


biegłego koncypjenta.| 


OE ui rz 
Na Pasy do Maszyn i 
Młocarń 
wszelkiego rozmiaru przyjmuje zamó- 
wiania Skład wyrobów krajowych AJf. 
hr. Polockiego we Lwowie pod l. 
19 m. 2532 3—6 


Nasienie rzepy pastewnej 


ściernianki (Stoppelrubensaamen), kwarta 
polskiej miary po 1 złr. w. a., zaleca 
2458, Zakład produkcji nasion 9-15 


J. BULSIEWICZA w Bochni. 
nia nerwowe u- 


NEWRAL JE stępnią w jednej 


chwili po użycin pigałek anłl-newralgij 
nych dr. CRONIER, Sklad, w Paryży w a- 
ptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mi- 
kolaaza; w Krakowie w aptece p. Trao- 
czyńskiego. 2372 6 52 


r wszelkie cierpie- 


Syrop czyszczący krew 
ze skórki gorzkich pomarańcz I jo- 
dowanego potasu 
p. J. P. Laroze 
aptekarza w Fary. 

Jodowany potas jest czynnikiem 
wzmacniającym czyszczącym nieza- 
przeczonej tkoteczności; w połączeniu z 
syropem za skórki gorzkich pomarańcz 
jest on znośuym dła wszystkich konaty- 
tucyj i ntrzymuję regularność wązystkich 
fankcyj. 

Matematycznie dokładna dozis po- 
zwala lekarzom zastosowywać to lekar- 
stwo do rozmaitych charakterów, jako 
pewny i skuteczny środek leczniczy w 
wypadkach  skrofulicznych, tuberkuło- 
wych i w rodzajn raka (nawet w dragim 
i trzecim okresie) a nawet w przypadło- 
sciach gośćcowych. 

Fabryka i skład dla rozsyłki: 
J. P. Laroze et Comp. 2 Rue dea Lions 
Saint-Panl, Pszjs. 2398 5—% 

Bixłacky : We Lwowie: Lyg 
muni Rueker. Adolf Berflnet: w Kra-. 
kwoie Stedleeki: w Czerniowcach C. Alth 
i Krzyżanowski: w Zagrzebiu Zygimunt 
Mitlbach; w Bielsku Gustaw Johanny. 


V. Ca NJ 4 SA 4] 
duszność, chrypka, katary zadawnione 
i wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 

nstępnją w riednej chwili po użyciu 
Rurek nntiastmatycznych dr. Levasseur, 
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasza, w Krakowie w 
aptece p. Brunona Mictyńskiego. 2362. 34—9 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Lic 
Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej 
Liebiy's Ertract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym fancie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszezalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w pnszkach kamiennych po 
4, 4 1 /, funta do apteki pod 
„Gwiazdą“ 2429 49—71 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Zastawki, ekramy, parawaniki, tace i podstawki 
drewniane. fóżka składance i pawilony ogrodowe. 


Ká toby 


nów właścicieli ziemskie 


z pa- 
z okolic 
górskich, lesistych, przystępnych, uro- 
czych i w źródła obfitych gotów był 


potrzebnym na założenie zakładu 
takzwanego hydropatycznego ob- 
Szarem ziemi i budulcem przystązić do 
spółki, w celu wystawienia takiegaż 
zakładu zawiązanej, raczy się z clięcią 
swoją zgł-sićdo dra Czerwiń— 
skiego, lekarza kąpielowego we 
Freiwaldau (Grefenberg) na Szlązku. 

Uwaga. Sezon w takim zakładzie 
leczn czym nie ogranicza się na pew- 
nej tylko porze roku, przeto też ko- 
rzyści z takiego zakładu tak pośre- 
doie, oddziałające na stan gospodar- 
stwa, jako też bezpośrednie są o tyleż 
wicksze. 2445 6—6 


Największy 


magazyn sukni s w 


E SAMETA 


w Wiedniu 
Stadt, Stefansplat/, Beke der Goldschmid- 
garse Nr. 1, I. Stock, 

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład najwvkwitniejszych i najtańszych, 
podług najświeższej mody robionych 
uukpj męzkich. 
Wiosenne nąrzutki 


złr. 8 do złr. 30 


Wiosenne ubrania „15, „ 40 

Letnie ubiory nast w» 24 

Salonowe ubiory RZA. nan 00 

Domowe i biór. tużurki „ 4, , W 
Li berje 


EG wielkim wyborze "zag 
Zakład wypożyczania 
pod dostępnemi warunkami. 
Dla dogodności P. 'T. pnblircznośa 
wymieniają się stare suknie na nowe, 
a przenoszone ghknie w najlepszym sta- 
nie sg do nabycia bardzo tanio. 


| 


ubiorów 


2553 1—8 


koniczynę 


Powszechny Bank agraryjny, 


w Wiedniu I. Renngasse Nr. 6 pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątkow 
leżących w państwie Austrjacko-węgierskiem. O przedmiocie tym 
się w biórze dokładne objaśnienia do informacji; co do bliższych. dostępnych 
warunków gotowi jesteśmy na żądacie udzielać Jistownych uwiadomień. 


znajdują 


Rada Zawiadowza. 


Garreta siewniki rzędowe, 


Wictoria-Drili Schueitlera et Andréego w Berlinie — Carowś | 


MW e. k. Uprzyw. siewniki do buraków, na 3, 4 lub 5 rzędów — Smythe 
=> siewniki szerokorzutowe z systemem łyżkowym — Siewniki na 
podług dr. Bernardiego, 

Pługi angło-amerykańskie 
Przetrząsacze do siana i grabie konne 
Przyrządy do płuzów parowych i bron 


| ze ałynnej fabryki J. i F. Howarda 
w Bedford 


Patentowane kotły bezpieczeństwa 
zaleca i btrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych 


JULIUSZA CAFŁOWA., smichów 24 w Pradze. 


Reprezentacja dla Galicji n J. Borgenichta w Tarnowie. 


HEF” Cenniki gratis i (ranko. -3 2881 10-43 


Zygmuntowi Reisner w Wiedniu 


który przy pomocy wielkiego skladu bezawłocznie załatwia wszelkie żądania. 
Programów i wszelkich objaśnień udziela tenże z największą gotowością. 


łrzestrzega się od naśladowania. 


Przenośne uprzyw. studnie 


na 60' głęhokości 0 0 200 zir. w. a. 


Go Stndnie te z przyrządem do pogłebia- 
nia 8% najnowszego wynalazku. 


Przenośne uprz. studnie rurowe 


„do ocembrowania" wraz z kafarem 
na 24* głębok., zupełnie nowej konstrukcji 160% zir. 


Przenośne uprz. studnie rurowe 


„do wśrubowania* za pomocą klucza 


na 25' głębokości : 67 zir. 20 cnt. w. a. 
na 14' głębokości . n 63 zir. 60 cnt. W. 8. 
ua 12'⁄' głębokości , A 60 złr. — cat. w, a. 


¢ Przenośne studnie rurowe są nowo 
i a wynalezionemi pośredniemi wenty- 
lami do utrzymania słupa wodnego zaopatrzone. 


Przenośne pompy do skrapiania, kiszki i t. d. 
wszelkich rozmiarów po najtańszych cenach znajdują się 
u mnie zawsze w zspasie, 


_ Jedyną reprezentację moich wy robów dla calego 
państwa Austrjackiego, Włoch, księztw Naddanaj- 
skich i Wschodu powicrzyłem panu 


Stadt, Judenplaiz, 2, 


A. L. G. Dehne 


fabryka maszyn. kotłów parow yel, przy- 
borów i pras filtroewych w ilalle n. S. 


Filia c.k.upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 


w e 


L wW 


OWIE 


podaje do publicznej wiadomości, że 


od £. listopada 1867 począwszy stopę ', z 3/0, na 4° 
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0 


podwyższyła, i 


Łlowe ASYGNATY KASOWE 


z $dniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie 
jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE 


od powyższego dnia poczawszy 


po 4 od LOO iza $dniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. 


— 


1855. 


wr. 


na paryzkiej wysta» 


zczególnione medalem 
awlala 


nagrody 


KORZE R 


Ww 


Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. 
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Proszę zwrócić uwagę! Każde pudułko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich i każdy papierek jedną dozę zawierający, dla rozróżniania 
od podobnych innych wyrobów opatrzonym j œt moją marką ochrony. 
Cena jednego oryginalnego pudełka 1 zir. 25 cnt. wraz z opisem w różnych językach. 
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 


stwierdzają ze wszystkich krajów państwa anstrjackiego nadsyłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastosować w leczenin zamulenia i zatkania cista, niestrawności i zgądze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowym 
bolu głowy, uderzeniu krwi, raumatycznych afekcjach, hysterji, hypochosdrji, skłonności do wymiotów i t. p. 


Skład lego proszku utrzymują: 4 
we Kawowie apt. P. Mikolaseh, A. Berliner, Ż. Rucker. Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski, J, Pipes 


Białej Keler apt. i J. Berger. 
Brzeżanach Ľ. Fadenbecht, M 
Hrodach F. Gomwuliński, k z 
€hodorowie Z. J. Krynicki,| a rj 
Czerniowcach J, Różański, * E 
5 Ig. Schnirch, | , 
iłusiatynie A. Sadtlberger, 
Kalisza J. Puchalski, | 


aiasei zz £ 


Cena całej butelki 1 złr. 8) ont. — pół butelki 1 
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w Kaliszu F. llildebrand, 


Newym Sączu 


w 


Krakowie dr. Sawiczewski ap.| „ Przemyślu Gaidetschka, 


M. Jawornicki, 5 
Józef Jabn, v 
Józef 'Franczyński, | „ 
Kosterkiawi-| » 
czows wdowa, 


„ Nowym Targu C. Lauer, A 


w Suczawie |: Botczat. 

a Tarnopolu A. Morawetz, 

a Tarnowie w. T. A. Wielo- 
s SÓTBRI, 

Wadowicach F. Foltin, 

Zaleszczykaeh J. Kodrębsk i, 

Złoczowie O Fadenhccht, 

Żółkwi Jul. Nahlik. 


Podgórzu 5. Schlesinger, 


A Jl Machalski, 
Rzeszowie J. Schaiter i sp. 
Samborze Kriegseisen, „ 
Stanisławowie Stecher v.5S€:| n 

benetz, a 
Stryju K. Krzyżanowski, wę; 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej. 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego £ Bergeu w Norwegii. 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej nżywa się z najlepszym skntkiem w słabościach piersiowych i płucowych, w sikor- 
butach ś słabości Rachitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatycene, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 
(lej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów. rybich nie zawiera żadnych jakichkolwick chemicznych do- 
mieszęk i znajduje sie we ilaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydala. 
SF Każda finszka, dla różnicy od innych gatunków tranu watrąbiancegoz opatrzona jest moją marką ochraniającą i mvim podpi: m 


ir. w, a. wraz z instrukcją używania. 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. i 


Drukiem Kornela Pillera. 
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